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1 o«łm*oi*nfo łfosufo M oryi 
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cechuje bezsprzecznie duża [
lA r S ? ® *  ĆWIKNIE 
do»i ^i ccchQje  b e z s ,,,^  

MeẐ e- °  rozsądku.
„  to raz premjer

„r “ rytanji zadeklarował się 
jo. Pnł~  vany zwolennik poko
ik® n*echftnic na to wszy- 
Pn1c’h^ i mo" łoby pokój zakłócić. I  
któr« "Jtn ją e y  te pomyślne wiatry, 

VIp chmury rozproszyć.
wojny, Chamberlain

Wróżby dla świata i Polski
Ludność Warszawy apeluje do p. premjera

M iesiąc łuty ob ją ł rządy nad

.—  2 zadowole-__ * timuwuiB- być inaczej.
M * * *  pokojowe akcenty^o-1 Społeczeństwo staw iane jest 
^  Hitl?r« ZtoówiJ0- Mussoliniego, bowiem często przed faktam i do- 
2*»®>a do b W S .  a przyłvi^ - . konanemi. W łaściw y m irt roz- 

Ch1- .  ■“ ■“ " ■ w , •—  strzygnięć w akrj-nh,
^Pewnionf^11 wiftrz'*r pokojowym PP2®d narodem , po grzbiecie te- 
Niarkowi^"1 dyktatorów w sposób go chuderlawego i sucliotniczcgo

hy-l potoku, któremu na im ię życie 
f e f  nieostrożnie byłoby wlerayć pub,iczne* toczy si<? na oczach o- 
^ ? c j ł  L T l ™ ?}* 6 współpracę----------- — --------------------------------------

góh* zaledwie mało znaczna pi*
na.

Ażeby nie szukać myślą dalej, 
wypadnie nam wskazać, że np. 
w ubiegłym tygodniu odbyty się 
dwa z rzędu specjalne posiedze
nia Rady Ministrów, poświęcone 
M alopolscc Wschodniej. W  oby
dwu posiedzeniach wziął udział 
generalny inspektor Sił Z broj
nych, m arszałek Smigły-Rydz. Już 
sam a ta okoliczność jest dosta
tecznym  wskaźnikiem, że Rada 
M inistrów radziła dwukrotnie nad

vn*ncia wspoipracę z
fcych ,7 fjnniejszae tempo włas- 
^rsze ^ i 011', S zy. wdawać się w 

słnn^ 5 !i a t-,e’ dopóki przyja- 
&otwie?d7nn Vi<tf,torów nio zostaną 

^  tvm taldemiż czynami.
**°aiekafi .os‘a tnim punkcie można 
P* Wysnn;»?Datrzeć sI? odpowiedzi 
^ eKo Dnri*'- .prf ez Hitlera żądanie Znakom ici mężowie stanu i fa

t ^ A d f t  Ł S ^ f t ę c e j  ?hr cy w .A" * « i 5 ^  °  P°-
H|C m . chwmv rozmawiać z r J  łozcnH1 nuędzynarodowem mó- 
fi«eej w kieszeni, ani —  temTwjsł często i publicznie. Oświad- 

°ienio Prz-V skroni; najpierw roz czenia niektórych z pośród nich 
— potem rozmowy. .

Jednomyślność—jakiej świat nie widział
Co m ó w ią  lo r d  B aS d w in  i g e n e r a ł  G iraezd

dŁ)

h J  Brytyjskie
^  fruzel pokonane- To nie jest

sz^Jj Powiedział, w mowie wygło-1 
5*er owansee. anirlnlslrl mini

r^Wiejf 1 .. __

frazescnu°U 
!?• fnóvvn Z elementów naszej mo- 

Sajnucl Hoare, je s t 
óm 8tvî ip ^ Onom,czny. najlepszy 
*  naszef ^ 'epraw dą jes t jakoby

»L.Lotni^tZ  ynałrId.Mbvły Policzo- 
zaRacln? Postawiło przed nią 

st2.CJa , ale, nasza admi-
n ^ >,vać. 1?   ̂ do nich przy- 
^?i^za artylerja przeciw-
nTea krai najlepszą na świecie.

moze wysłać do ata- 
^  t o S E g * *  .P°nad pewną część
jr tCz*  n ^ l 1CŁ Żaden na,ot nie£  na]o( v J 8ify oporu. Przeciw- 
^  Wole jedynie wzmóc
Są ^  zwycięstwa.

^ V̂ J ? r? ste, * J.118? 0* Prze

rzucają wiele św iatła na położe
nie, rozpraszają m roki i usuwają 
wątpliwości.

Przykłady takich wynurzeń 
w yjaśniających  a  krzepiących, 
podaje nasz korespondent z Lon
dynu.

LONDYN. 1.2. Tel. własny. 
Lord Baldwln, przem aw iając w 
W orcester, oświadczył m. in.r

„W  niektórych częściach kon

tynentu panują dwie niebezpiecz
ne iluzje. Pierwsza, że boimy 
się w ojny i druga, żc nasz na
ród nie zdobędzie się na poświę 
cenią, potrzebne dla przygotowa
nia się do wojny.

W iem , że jeśliby kiedykolwiek 
nadeszła godzina, nasz naród 
^Ttrzym a pierwsze uderzenie i 
niezależnie od tego czy w ojna bę 
dzie długa, czy krótka, może ona 
m ieć tylko jeden wynik, gdyż 
nasz naród, walcząc o wolność 
ludzkiego ducha, wykaże taką 
jednom yślność, ja k ie j jeszcze

kwest ja mi wyjątkowej wagi |j Albo kwest ja reform y on lyn t -
znaczenia, związanemi z życiem  I eji wyborczej do Sejm u i Senatu? 
te j p ięknej dzielnicy Rzeczypo- Cóż o n ie j wiemy ponad to, ń  
spolitej i z najgłębszem i intere- ani Sejm ow i, ani podobno rządo- 
sami zam ieszkujących ją  naro wi, ani naprawdę Ozonowi by- 
^ w- n a jm n ie j z  tą reform ą się nie

Do opin ji publicznej dotarły spieszy, 
dotychczas z te j dziedziny sam e A co się dzieje w naszej poB* 
tylko przypuszczenia, niespraw- tyce zagranicznej? Na ulicy W ier* 
dzone pogłoski, pełne d o w o ln y c h  bow ej w W arszaw ie powrócono 
kom binacyj, niepozbawionych dawno do klasycznych metod 
cech czystej fantazji. Prawda za- dyplom acji ta jn e j, a prasa dyry- 
kryta jest już nie mgłą, ale praw- j gowana sławi zasadę ta jności w

polityce zagranicznej i przedsta
wia ją  ja k o  rzeczywistą mądrość 
stanu.

Dyskusja budżetowa w p arla 
m encie nie dała dotychczas wska 
zówek inform acyjnych, a bardzo 
m ało orjentacy jnych , które m o
głyby objaśniać, dokąd zm ierza
my, ku ja k ie j przystani podąża 
nasz wóz państwowy. Niektórzy 
sztabowcy ozonowi n jaw niłi co-

/ W o  &m®€s§kBM C a i r f g a e u f j

P ie rw s z y  k o m u n ik a t  g e n .  F r a n c o  z B a r c e lo n y
BARCELONA, 1.2. Wczoraj w 

nocy po raz pierwszy ogłoszono ko
munikat głównej kwatery wojsk 
gen. Franco z Barcelony. Komuni
kat donosi, iż wojska gen. Franco 
posunęły się w ciągu dnia wczoraj

Północna armja gen. Franco zbliża
się do Soo de Urgel, która to miej
scowość znajduje się jeszcze w rę
kach wojsk republikańskich.

Cywilną ludność miasta ewakuo
wano: mężczyźni udali się do mia-

^  TO NI OWO
Jjkzywji recepta

wstępny na str. S-ej)

k ^Oflęg -

11 ^ ^ c y c h  I 0**0  gmłn doliny Ao- 
francuskie, zwró 

08 kle, *^“ ®kta o zmiany nazw
1 h

<ł?tok T  ®ernnl* wykona-
“kazan^? na Henryku Schacff

^  1 Japonja poO-
v w Berllnlo pmto-
ł W ł~ „ . tnrystyczneni".

? « » i S u , r j s 5 s ? .  -u*

ł ? ®  W  s Z k < d a c Ł  i ? j e -
niemieckim wpro 

WMw ®ank9 o rasie, wyw

: 7 , 1 ui uaaii 8ię uo mia-
f  na poszczególnych odcinkach I sta Puigcerda, zaś kobiety i dzieci

? L „ t ~  • ^  171 j  I "wywieziono do Francji.
Na froncie prowincji Estramadu- Republikanie usiłowali wycofać 

n a fro n c le  madryckim n a 1 się z obszaru Seo de Urgel, lecz na- 
™  Angeles wojska tarcie wojsk gen. Franco w kierun-
gen. Franco przesunęły swe pierw- ku m. Berga grozi odcięciem drogi

świat nie widział w czasie żad
n e j w ojny.”

n - .  ,  (B*)- . .. u(.uiium Ujim um
uen. oiraud, kom endant twier- prawda cam ierzenfa sdewsl to 

dzy Metz i członek najw yższej talne, ja k  np. pp. Browiński i 
trancu skiej rady w ojennej wygło Tomaszkiew icz, a le przecież O- 
sił w Londynie przemówienie do zon nie spraw uje w Polsce wła 
oficerów  rezerwy. dzy i nie jego sztab decydnje o

Stw ierdził on, że F ra n c ja  nie losach państwa

n ^ ° ^ y’ r 6 ' ' " H  Zamierzenia rz:(tht. spm wnją-
nia X m f v V w .  .° sforsowa- j cego władzę i odpowiedzialnego
w l e d ^  T y Ly P °wlnny za państwo, nie są znane,
^ e d z ie ć , że popełniłyby sam ob ó jj w  jed nej tyJko dziedzinię f i ,

nansowo - inw estycyjnej cośkol
wiek wiemy, a to dlatego, żc spo
łeczeństwo co kilka dni alarm o
wane jest rozlegającem i się iut 
W ie jsk ie j okrzykam i:

—  pieniędzy!
Kulisy i szczegóły kntnpanjl 

pieniężno - inw estycyjnej odsło
nią się też zapewne niebawtsu 
przed narodem.

Reszłę życia publicznego sd#-

stwo, zaczynając wojnę przeciw
ko F ran cji”.

Na granicy w porównaniu z wcz© 
rajszyht dniem dało się zauważyć 
pewne uspokojenie sytuacji, Wczo- ~ ~  r  ̂
ra j znajdowało się na granicy 50 8® tajem nica

sze linje naprzód.
PARYŻ, 1.2. Z pogranicza Fran-

eji i  republiki Andorra donoszą, iż stem RifoL

odwrotu oraz komunikacji kolejo
wej pomiędzy Seo de Urgel a  mia-

tysięcy uchodźców, dziś zaś jedynie 
10 tys., reszta powróciła do miasta 
Figueras i różnych miejscowości w 
prowincji Gerone.

Wśród uchodźców, znajdujących 
się w obszarze La Juncjuera, panu- 
nuje względny porządek, żywność 
dla tych uchodźców jes t dostarcza-

C ół więc dziwnego, i e  xr fc* 
kich właśnie czasach i w takich 
warunkach u ciekają  się ludzie d*> 
wróżb. Nie wszyscy naturalnie 
cieszyć się mogą względami po
pularnego w W arszaw ie jasnow i
dza • dworzanina, nie dla wszy-r u  — j wi .  uuauiruia- —- — łłłC um wsijr -

na z Francji. Granicę przekraczają stkich dostępne są jego przepo- 
jedynie kobiety, dzieci i ranni. J więdnie.

(OokotaMdt u  «tr.

Wielha Gdynia staje do wyborów
Samoraątly Ostrowca, Opatowa, Jarosławia

(Telefonem od własnego korespondenta)
NaZa trzy dni w Gdyni odbędą Mimo wszystko na Gdynię 

się wybory do Rady M iejskiej, j zwrócone są oczy wszystkich, bo- 
. g .  nioże w Polsce wy-; wiem do wyborów sta ją  tu trzy 
bory me są tak ważne, ja k  właś- ugrupowania, Ozon, Stronnictw o 
me w porcie polskim, m ającym  Narodowe oraz P .P.S. 
stały kontakt z zagranicą. B ieg W alka wyborcza w Gdyni jest 
rządów w Gdyni nie ulegnie bardzo ostra.

k ^ d ecy d iU ące^ a^ ze^ b ed a^ m !^ * W ybory odb d̂j» w nadebo* j haseł, walka o oblicze poUtycz-
ły Z t  ^  *  We-jne wielkiej Gdyni (z)

GDYNIA. 1.2.

ugrupowania zosta je ! się zauważyć w tych m iastach
więc około 20 m iejsc. Oprócz 
Ozonu i Stronnictw a Narodowe
go do wyborów w niektórych o- 
kręgach sta ją  listy dzikie.

Narazie toczy się walka pozy
cy jna na ulotki '

ożywiona działalność stronnictw  
politycznych i organizacyj spo
łecznych.

dzie radnych: w Gdyni tylko 32  
radnych jest wybieranych, nak>- 

. j miast 10 wchodzi r r  rirtnd jej 
i przez nominację.

dług obserwacyj dotrchęsta$owycb: 
największą Ilość 2 82 radnych;

, .  - ^ n- 29 ub. m. odbyły się w J »
afisze, walka roslawiu wybory do rady miej. 
,>cxe DObtvcz. sW ej. " O J r

tów. Żydzi 4 zamiast dotyeheza 
_  _ , Sowyćh 6 mandatów. Ukisińey

wprowsdsT do” r i d r  P P h v 7 r  na? hi!Jr^ ,  ^ łfc którz>- poprzednio mieH 2  w s iswssiJrŁssf
WM!y miejAKlej. I^ .^ o k r  y sk i-.. W obec lego d a j- do^c zdobyło i  mandaty.

..Białe Tygadnie" firm: Żyrardów, K. Scbeibler i L  Grohman w firmie „BŁAWATY" Teodora Łuczyńskiego
w Piotrkowie, ul. Słowackiego 7.



Wróżby dla świata i Polski
(Dokończenie ze str. I-ej)

Sra rym ludziom -wystarczyć  
musi prowincjonalny astrolog i 
wróżbita, p. Prengel *  Bydgosz
czy, który przepowiedni swoich

ne wszystkim. I publiczności i
władzom; W szyscy cierpim y i 
znosimy w pokorze niedolę ko
m unikacyjną w nadziei, że na-

nie chowa dla wybranych, ale dejdą lepsze czasy, że zwiększą
sieje  je  po całym  kraju . Cóż byd- się tabory tram w ajów  i autobu-
goski „am basador kosm osu” i sów, że wzrośnie ilość pociągów
znawca gwiazd przepowiada na tram w ajow ych i lin ij autobuso- 
luty?

Oto w całym  św iecie „lokalne 
zaburzenia polityczne, częściowi?
0  charakterze nagłym ”, szerzenie 
rię „atm osfery niepokoju, demon- 
stracy j, strajków  lub zamacliowo- 
ści”, cierpienia „finansów i pra
worządności”, trudności „rządów
1 ich dym isje”, wreszcie „obfite 
żniwo śm ierci” w drodze epide- 
m ji i katastrof.

O naszym kraju  mówi p Pren- 
gel zadziw iająco krótko: „Poru
szenie w Polsce”.

Skoro nie wiemy, na jak ie  wia
try nastawiony jest nasz ster pań
stwowy, skoro brak jes t elem en
tów logicznych przewidywania, 
Judzie chw ytają się wróżb.

Choćby to były przepowiednie 
nie stołecznego jasnow idza, ale 
prow incjonalnego astrologa. A 
sw oją drogą „ambasadorowi kos-

wych w W arszaw ie

Ale dlaczego niedola, płynąca 
z braku pieniędzy, ma byó prze
mieniana w piekło? Dlaczego pu 
bliczność niepaląca, a bardzo 
często i paląca, m usi się tłoczyć 
i poniew ierać w przepełnionym 
pierwszym wozie tram w ajow ym , 
gdy tymczasem drugi, ten dla 
palących, nie jest zazwyczaj za
pełniony, a często jest w nim 
nawet dosyć luźno?

W szyscy, mężczyźni, kobiety, 
dzieci bronią się przed wsiada
niem do wozów przyczepnych,
które zapełnione gryzącym dy
mem z papierosów i fa jek , przy
pom inają jak ieś knajpy, jak ieś 
spelunki, jak ieś  portowe taw er
ny-

T ak jest nietylko na lin jach  
robotniczych”, ale i na tych

mosu w Bydgoszczy gwiazdy które przebiegają przez zamożne
»ie mówią znowu tak ealkiem dzielnice m iasta, jak np na li-
Bledorzecznle. njach, 17, 25, 3, 8. Pasażerowie

Przeciwnie. Niektóre z wróżb z inteligencji, zmuszeni do jazdy
na luty mogą sprawdzić się i w temi tram w ajam i, potrafią opo-
M szym  kraju . wiadać wiele o przykrościach, wy

• * 1 n ikających  z palenia w wozach
Obok zagadnień ogólnych i przyczepnych.

nla>'' W| Ludność W arszaw y prosi, apa.

C Ł h  lu ,e  0 ‘,kaso" ani,i b a r b a r z y ń -

skiego w naszych stosunkach za
rządzenia, lecz władza jes t „nie
rychliw a”. Rzecz przeciąga się tak 
długo, że nie pozostaje nic in
nego, ja k  publiczna prośba i pu- i wie’ Rawie Mazowieckiej i innych 
biiczny apel do prem jera Skład- oczckiwała przejazdu Dostojnego So 
kowskiego. j lenizanta licznie zebrana ludność,

a w szczególności młodzież szkolna,. . .  i ” iuuwi imuuz^z, szkolna.,
prem jer Składkow ski jest z J aby złożyć życzenia imieninowe i

dać wyraz swego przywiązania.
Dn. 1 b. m. w godzinach poran

nych, w kaplicy Spalskiej, ks. Ko
walski z Inowłodza odprawił nabo-

zawodu lekarzem. Względy hi- 
gjeniczne i sanitarne są mu do
brze znane. Jest m inistrem  Spraw
W ewnętrznych, a więc naczelnym - ----- --- ---------
zwierzchnikiem samorządów. Je st ż<?nstwo’ na ktorem obecni byli mi-
szefem rządu, stosującym  bczpo- mster ,R ' \ Swiętosławski,

. . 1 oraz członkowie Domu Wojskowego 
srednłosć w zaznajam ianiu s,ę ze i c e l n e g o  Prezydenta R. P. i u-
stanem faktycznym  danego z ja -j rzędnicy i pracownicy administracji 
w iska. W ydawane zarządzenia p. | dóbr spalskich. 
prem jera oparte są bardzo czę-i Przed godz. 10-tą rano przybył 
sto na w rażeniach i obserw a-1 do Spały Marszalek Śmigły-Rydz o- 
c jach , poczynionych osobiście. : ra3 minister Spraw Wojskowych ge- 

Nie byłoby tedy nic dziwnego > er.al ^ z j i  T Kasprzycki i zło- 
ani niezwykłego w ięn,, g d jly  * * £  Z S S f Z Z j T *  '  "  
p. prem jer ^Składkowski zechciał Poranek spędził P. Prezydent na 
jednego dnia wsiąść w godzi- polowaniu, w towarzystwie Marszał

ka Smiglego-Rydza, ministrów Ka
sprzyckiego i Swiętosławskiego.

Obecni byli również na polowaniu 
gen. Schally, płk. Strzelecki i płk. 
Kobyłecki,

X
W dniu imienin Prezydenta R. P. 

stolica przybrała odświętny wygląd. 
Z gmachów i wszystkich domów po-

fisięla życzeń na ZamKu
w dniu imienśn Pana Prezydenta R. P.

wiewają flagi o barwach narodfr 
wych.

W godzinach wieczornych miasto 
iluminowano.

W godzinach rannych w e wszyp- 
kich świątyniacn zebrała się ®i0' 
dzież szkolna, która w ysłuchała & 
roczystych nabożeństw na intenejs 
Prezydenta R. P. .

W godzinach przedpołudniowy'? 
w szkołach odbyły się pogadano 
poświęcone uczczeniu zasług P- r̂e’

Prezydent R. P. Ignacy Mościcki 
dzień swoich imienin, jak  zwykle, 
spędził w Spalę, do której udał się 
dn. 31 z. m. popołudniu.

Po drodze, we wsiach i miastecz
kach, _m. in. w Raszynie, Mszczono-i

zydenta.
Z wszystkich miast Polski napO’ 

wają wiadomości, iż dzień i»*enf  
Prezydenta R. P. społeczeństwo °D' 
chodziło bardzo uroczyście.

Na Zamku Królewskim w ^  
wczorajszym wyłożono specj®“̂  
księgę audjencjonalną, do której 
ciągu całego dnia wpisywali ^  
składając życzenia Dostojnemu

nach dowolnych do wagonu przy
czepnego na tych lin jach , które 
przebiegają obok jego m ieszka
nia, ja k  lin je  8, 17, 25. Miesz
kańcy W arszaw y są przekonani, 
że jedna taka „w izja lokalna", 
a m izerja kom unikacyjna w sto 
licy zm niejszy się o zmorę p a
lenia w tram w ajach.

W arszaw a ma nadzieję, źc p. 
prem jer Składkow ski, ja k o  lekarz 
i naczelny szef cyw ilnej służb,.

lenizantowi: premjer gen
kowski, członkowie rządu i inni d 
stojnicy państwowi, wyżsi wojsk0 ’ 
przedstawiciele duchowieństwa, r̂ j 
torzy wyższych uczelni, p r z e d s t a w  

ciele miasta, świata naukowego. 
spodarczego i kulturalnego^ stolw 
oraz licznych organizacyj i I11* y . 
tucyj społecznych. ,

Kilka tysięcy depesz nadt^‘° 
zagranicy i kraju z życzenia®1 
Prezydenta R. P.

Depesze iskrowe nadeszły fio ^  
eelarji Cywilnej również od nie
polskich, 
dróży.

znaidui3c.vch się P°”

lyeh należy kwestja palenia 
tram w ajach warszawskich.

Czytelnicy nasi znają dokład
nie tę bezprzykładną zmorę, cią- 
lą c ą  nad komunikacją tram w ajo
wy w stolicy. Akcja naszego pis
m a i postawa Tym czasow ej Ra-

sanitarnej w państwie, nic pozo
sianie obojdny na je j  dotkllw , nkrodiwej i
udrękę, na zatruwanie ludzi w kultury, którym dał wyraz poseł 
wozach tram w ajow ych. Stahl w dyskusji budżetowej, pisze

(= )  'czasopismo „Obrona kultury":

W  o b r o n i e  d z i a d k ó w
prze*i zamachem posła StaMa

O tendencjach totalistycznych w | ..Pan poseł Stahl wytoczył
“*6 dziwna iipfrnnipnfilf irt ...

dy M iejskiej sprawiły, że Zarząd O pinja angielska zaskoczona zo- 
M iejski m. st. W arszaw y wystąpił stała treścią depeszy paryskiego 
do władz nadzorczych z form al- korespondenta dziennika „Ti- 
nym wnioskiem o skasow anie ze- m es”. Depesza ta głosiła, iż 
rwolenin na palenie w przyczep- m in. Bonnet wyrazi! się jakoby 
nych wozach tram w ajow ych. wobec dziennikarzy francuskich

W niosek m iejski w jakim ś u- przychylnie o włoskich postula- 
rzędzic państwowym (podobno w taeh kolonjalnych. Podkreślił ja - 
m inisterstw ie Kom unikacji) na- koby, iż F ra n c ja  zawdzięcza wie 
biera  ̂biurokratycznego „Amts- le w łoskiej pomocy w czasie 
kraftu ” i nie jest rozstrzygany, w ojny światowej, a Rzym otrzy- 
a  tymczasem po W arszaw ie kur 
su ją nadal „kam ery do zatruw a
nia ludzi”, w yw ołując wśród pa
sażerów tram w ajow ych przekleń
stwa i złorzeczenia.

R edakcja naszego pism a otrzy
mała z W arszaw y wiele listów, 
ilustru jących m izerję kom unika
cy jną w naszej stoiicy. Jeden z 
poważnych obywateli m iasta, od-

P r a w d z i w y  c z y  z m y ś l o n y  w y w i a d
Z atarg  D a la d ie ra  z E on n efem ?
Teł. własny.LONDYN. 1.2. W iadom ość ta wywołać miała 

burzę w Paryżu i doprowadziła 
podobno do ostrego zatargu mię
dzy prem jercm  Daladlercm  a 
uiin. Bonnetcm . Francuskie mi- 
nisters/ wo spraw zagranicznych 
wyd,\k> kom unikat, zaprzeczają
cy wiadomości, ja k a  ukazała się 
„w jednem  z pism zagranicz
n y ch '

dzonych, incydent przybrał cha
rakter poważny.

Angielskie Foreign O ffice śle
dzi z uwagą wiadomości, nad
chodzące w te j sprawie z P ary
ża. W  kołach londyńskich pod
kreślają dziwną rolę min. Bon
neta w czasie konfliktu  sudec
kiego i w czasie ostatnich tygo
dni. Sądzą tu, że ostry konflikt

Ponieważ jednak pismem tem i między nim a Daladierem jest 
jest „Tim es”, znany z podawa- ] nieunikniony. (R).

niał wzamian tylko kilka pustyń, nia jedynie wiadomości spraw-

Na odpowiedzialność Roosewalta
Samoloty dla Anglji i Francji

nie dziwny argumentację P1 Ia»- 
dzisiejszemu stanowi rzeczy, tf - * 
nowie,le, że trzeba raz skończy* * ** Bl 
tykowanym dziś zwyczajem, f-6 ^  
młode pokolenie wpływ wyiricWJ  ̂ ( 
tyle rodzice, Ile dziadkowie. Za!)S 
lilstorja! Czy ma wyjść ustawa, ' 
braniająca młodzieży widywania 
dziadkami? Czy wszystkich ^  gtf 
odeSlemy do obozów odosobnienia* ^  
jeszcze Inaczej? Dziadkom dziej® . 
krzywda. Tem bardziej niczasM 
że oni to są najbardziej nic^1”. ,cj. 
sowanom pokoleniem w <*oł,r0”. \p 
stwach karjer państwowych * 
łatwiej pojmuj), integralnego tft.\ 
nlozwiązanego z pomyślr.emi 
mi sytuaeyjnemi. To przecie* 
kowie wychowali to pokolenie ^  
które odzyskało dla Polski wVj»cii 
Sam »vlecznej i chwalebnej 
Józef Piłsudski, nłedarmo naZ. 
był przez legjonlstów, a  potem 
społeczeństwo „Dziadkiem". D" wi 
wie — to szacowny element, yjje 
tradycja, historja 1 powaga-
dośwladezenie, spokój, opan- 
Stanowczo protestujemy przeciw* 
nlcji dziadków".

WASZYNGTON, 1.2. Prezydent 
Roosevelt oświadczył dziennikarzom, 
których przyjął po rozmowie z 

i . - - , -— —  członkami komisji wojskowej Sena-
byw ający corocznie podróże za- tu, iż sprzedaż samolotów wojsko- 
gramc/j, stwierdza w liście do na- wych Francji I Anglji je s t bardzo 
szej redakcji, że nieprawdą jest, korzystna dla producentów amery- 
jakoby w tram w ajach obcych kańskich, 
m iast dozwolone było palenie ty -1 
toniu, papierosów, fa jk i. Z agra-1 
nicą wolno palić w tram wa-l 
jach tylko wtedy, gdy pociągi
tram w ajów , składa «lę r  trzech g e i ł e P O #  U S t O g O

Na zapytanie, czy Niemcy I Wło
chy również mogłyby zakupić sa
moloty w Stanach Zjednoczonych, 
prezydent Roosevelt odparł, iż py
tanie to nie jest aktualne, ponieważ 
państwa te nic nie zamawiają.

Prezydent oświadczył pozatem, iż 
dostarczanie samolotów Francji zgo

dno jes t z polityką zagraniczną Sta
nów Zjednoczonych. W sprawie tych 
dostaw żadna kontrola parlamen
tarna nie jest potrzebna, ponieważ 
prezydent, jako naczelny wódz sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczonych, 
bierze za to na siebie osobistą od
powiedzialność.

D u c h  n i e  a z ł a m u n y
wagonów.

W ówczas dwa wagony prze- LONDYN, 1.2. „Evening Stan
dard" zamieszcza wywiad korespon-

! ą  •d la - niepr ląc^  w denta H S  
e m lokują się palacze. i republikańskich na froncie madryc- 
Dodac tu także należy, że ezę I kim, gen. Miaja. 

stotliwość ruchu tram w ajow ego1 W wywiadzie tym gen. Miaja o- 
w m iastach zagranicznych jest świadczył, że wojska republikańskie 
wielka i że my w W arszaw ie je - będą walczyły aż do ostatniej kro-

---- — ' ' ' ‘ ■ ■ pli krwi i dopókiby chociaż jeden i
żołnierz był przy życiu. Nikt nie po- J 
winien myśleć, że zdobycie B arcelo-' 
ny przez powstańców jest końcem 
wojny domowej.

steśmy w te j m ierze niezwykle 
upośledzeni. Dla przykładu poda
no nam, że w znacznie m niejszej 
od W arszawy stolicy Łotwy, Ry
dze, na placu przed Główną Pocz 
tą krzyżują się 4 linje tram w a
jowe i 8 linij autobusowych. W  
W arszaw ie przez pl. Napoleona, 
koło Poczty Głównej, przebiega 
zaledwie jedna lin ja  autobuso
wa.

Stolica Szw ecji, Sztokholm, po 
siada .SO kilka lin ij autobuso-
>vvfli fr n-ic iocł [/*[. i »vęgi», ratia mianowałay . U nas jest ich zaledwie kii- ( prezesem zarządu spółld z dniem 1 lu
ka. , tego b. r. dr. Mieczysława Kapliekie- - ----------

Możnaby mnożyć te przykłady, C°. Równocześnie wybrany został pro- Tworydło nie wyjaśnił, kogo inspi
ale jest to przecież zbędne’ z.e?em I? d3r nadzorczft-l dr- St. Ostrów
Ned?*! i r.if>dn-tnfcl- i, , , -f ski> prezydent m. Lwowa, a  pierw?-

•' • l  • niec'°*ta tek  kom unikacji szym wiceprezesem — dr. KlimeekL
miejskiej w W arszawie są m a - wicc^rezjrdeiU o .  Krakowa".

• N«e f  ^y,ć ,moy y  0 .Poddaniu I Ostatnie wydarzenia nie złamały 
się Madrytu, lub kapitulacji na fron ducha wojsk republikańskich —  za- 
cie madryckim. j kończył swój wywiad gen. Miaja.

I n s p i r a c j a  i  K i e ł b a s a
S p o r ą j  e w s f ę d i a i ą g  Ł J B i r o i ś i c t s m B

n a d z o r c z e j J a w o r z n ic k ic h  K o m u n a l
n y c h  K o p a lń  W ę g la ,  r a d a  m ia n o w a ła

Ukraińska organizacja polityczna i wziąć na karb przepracowania. „Pra-
„Front Jedności Narodowej" (nacjo i cu.i3 człowiek — pisze organ frontow-
nalistyczno-faszystowska), zwalcza-, ców ..Ukraiński Wisty" — w beko-
jąca  „Undo“, przypuściła ostatnio cach> kiełbasach i jajach. I  nie wiesz,
silny atak na senatora Tworydłę, za Fdzi,0 si? koóczy kiełbasa, a zaczyna

' przemówienia w komisji budźetowei ,BP*r* cJa- I  V-Ay taki człowiek pomle- L nat„ J ouozeiowej sza ekr4p0rt bekonów z importem Ic-
e _  . I spiracji Ucho gotowe".

aJ ne a\ ^ 0r ydł 0 3e3}  Sf 2eg° lme Te aluzje gazety ukraińskiej po- ;s tro  atakowany za to że polemizu- chodzą stad>%  / enator  Tw0Jry5°0
iwrpn?®aat° ram.1 Polakami, wyraził j est dyrektorem Centrosojuzu u-

f iń s k ie g o , który prowadzi handel

N o w y  z a r z ą d  
g w a r e c t w a  

j a w o r z n i c k i e g o
Z Krakowa donosi Czas", że ------  ..... ... ^

ukraińskiej nie było ani z Iłerlina,
ani z Paryża, ani z Moskwy, lecz 
aby cne szły z Warszawy

bekonów, kiełbasy itp.

Frontowcy zarzucają, ”że senator1 r> T , Dyrcltt®r komitetu uchodźców 
^orydio me wyjaśnił, koso insoi- 'w S 3 K ™ *

ruje Berlin, Paryż czy Moskwa. Rów 
nież, że nie wyjaśnił, dla kogo pro
si o te inspiracje.

ścil Berlin, udając się do Londynu.
—  Eról bułgarski Borys HI odbył 

w Rzymie w poselstwie bułgarslden

Zmiana w  m ii. SkarM
dr. I3kufo3ws*i-dyra&t0fe J 

deoariaiî niu h
Przy reorganizacji Miniuj' ^  ^ 

Skarbu, minister Skarbu \
dotychczasowego dyrektora P.
Długów Państwa dr. Tad. o& r 
skiego do centrali M inisterstw  e0to ę 
nując go dyrektorem depar*®1̂  ^  r 
i powierzając mu stanowisk® 
wodniczącego komisji dyscJT Cy 
nej przy Min. Skarbu. . u po- '<1 

Równocześnie minister Ska sta- 
wolał Wacława D r a b a r k a  ^  ^  
nowisko naczelnika wydzi^parta 
rządu długów państwa w d F ® 
mencie obrotu pieniężnego.  ̂ ^

Strzeły da patrolu Pol.ic*
i  z u b i l y ,  3  r o n i 4*0 * ^

P.A.T. urzędowo k o m u aik^ ',^  |ly) 
Dnia 21 stycznia r. b* K ^   ̂

Szabalin, pow. brzcżańsldes 
troi policyjny natknął się pc^t0h 
mężczjTin, którzy zobaczy**^gtr^ 
cjantów, oddali do nicli kuKa 1
ł»w. ,

Policja w obronie wlas^^ z3l'i‘ Pi 
broni, w wynEra czego 
ta 1 osoba, i 3 ranne. Ooc

iego rodzaju wysiąkanie można dłuższą rocmowę a ministrem niang. orowsulzą władze sądowfc
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Ni to ni ow o
Folszy firo  r e c e p la

f V ł n ! e j  więcej tydzień temu I by zespoły i nie dałoby się pogo- 
| zajmowaliśmy się tn ta j dzić z zawodowemi zadaniami 

L f  i P^ Cm: CZ6mv ? zon kłóre im się stawia. A również’ 
Ł r łg  ę d m e “ J  “ em byĆ * ? ' dlatego, że wprowadzenie tam  po 
E P I L  •Um5 l . do Postawienia Utyki postawiłoby pod zn aki«n  
"8 °  pytania dała nam szczerze zapylania ową bataljonową d y  
^czuwana potrzeba jasnych  sy- spozycyjność. Gdyż ta może ist- 
k n lZ ł P?Parla  jednym  z arty- nieć tylko wtedy', gdy podko- 
svtn • ” ety P olsk ie j”, który mendni nie rozum ują, lecz wy- 
nuację dodatkowo zaciemnił, konują to, co góra im rozkaże 

anowicie, przeciw staw iając O- W  ten sposób zarysy ozonowej 
n innym ugrupowaniom p o li-1 organizacji zdają się sprowa- 

sie i artykul ten ograniczył dzać do odpolitycznienia społe- 
s uo wyłożenia czem Ozon nie czeńslwa. Ono miałoby czynić 

J L , D°wiedarieliśmy się więc, ie  w swojem kółku „co każe 
stronni . p a rłją ’ anl koalicją duch Boży”, a w spraw ach, wy- 
bvłn , : ° czyw lśc,e’ trudno biegających poza to kółko, wjiu ii7nrtp ło __  I —____ _t___i*. . ,

— działać° u^nać tę odpowiedź za wy- spraw ach politycznych 
g a j ą c ą .  na rozkaz. '  '

odDn2CZ.y" ek d°  takie  ̂ wł-',4nio I to wi ĉ  zarysy niespotyka- 
nastPn1 i  Prz>'n,osły natom iast nego bodaj nigdzie dotąd ekspe- 
kiem A lo  Przedewszyst- rym entu apolitycznego flpołeczeń
•uewi. PrZ<;Z usta sen- Tom asz- i stw a, znajdującego się w dyspo- 

za; który w Senacie prze- zycji politycznej elity.

iaini dis

rio

, w P0*

Wadził z jed n ej strony kryty

W ci ' " f  ?  P? '  l Ni0 «  l>r»ktycr.ne
^ e ry z ó w n ł 5 VglcJ . scha' powodzenie takiego eksperyinen-

*< tkwić 
nas klucz

W  nich zdaje [rżenie mu się bliżej prowadzi ‘ w 
poszukiwany przez sposób nieuchronny do wniosku

KlućżyŁtvrh0n°iT680 y atxU iż nic dobrego nie mogłoby z nie 
^sienni y TU.e PrzysP °rzyly I go w yniknąć.
Polskiep ’’C:aze.ly A lo przedewszystkiem dlate-

sli k’„P 0myśllane’ , r ydaje R°. że nie wydobędzie* wiel- 
mit f  tnas*kiewic/n W  T<Hklch ®*ynów, w ielkich wysiłków,

S S S  Ĉ a l S <'Zf -  I a r  yk^ aCh tych w ielkich poświęceń ze społeczeń-

n

t * PTf n̂ośi1̂ do^n rtOŚCI’ • ja!Ue <?z.on i 11 wszy “ czyniono wrażllwemi jc - 
'• obr°nnoŁ nasz(!«0 źyc ,a ; należy: dynie na dźwięk rozkazu. Praw- 

MnrvX ść kra ju , przekreślen ie1 ' '

^nośi

1*8. *  
•la

nia. ct1
sieje ®|f

iPi »
, - s s

przekreślenie dziwą aktyw ność można wydobyć
N o n o T  r  partyjn y ^ . ' tylko ze społeczeństwa, które o
ł«czń0j zasa(ly organizacji, spo- garnia wzrokiem  szerokie hory

•I<*żcl! - i zonly; i k ióre właśnie przez wy.
'p i w  ' ldzie °  dwa pierwsze c- bieganie poza sprawy własnego
to Wart -ł°  Ule ne8 uJemy. że s«i podwórka i przez szukanie u-
^ n ia la  bezsporne. Nie wy- cheró nie dźwięku rozkazu, ale 
śrfjrj  ̂ °n e jednak Ozonu z po 1 ^  ■ - 
. i n n y c h  odłamów myśli po 

. których znakom ita 
8ło‘ 1511 gruncie i o-

kład krajów totalnych, które 
realizują tę samą zasadę, tylko, 
że czynią to jednostronnie. Mo- 
nopartja nie jest bowiem narzę
dziem odpolitycznienia społe
czeństwa, ale określonego, Jedno
litego upolitycznienia.

Inna sprawa, że ta jednostron
ność wiedzie ostatecznie do od
politycznienia. Ale dyktatorzy 
słusznie uw ażają ten stan za n a j
większe niebezpieczeństwo swych 
reżimów, stara jąc się za wszel
ką cenę je  odwrócić.

Mianowicie, rozum ieją oni, ie  
społeczeństwo, którem u każe się 
stale patrzeć w jednym  tylko 
kierunku, będzie to czyniło tak 
długo, dopóki będzie tam do
strzegać rzeczy pociągające. Gdy 
tych zabraknie —  społeczeństwo 
zacznie spoglądać w innych kie
runkach: sianie się terenem  wie- 
lopartyjnych prądów; albo prze
stanie wogóle. interesow ać się 
szerszemi horyzontam i: stanie się 
terenem  apolitycznego m arazm u.
I aby obu tych rzeczy uniknąć, 
państwa totalne stara ją  się tak 
bardzo o to. żeby w monopar- 
ty jn e j perspektywie społeczeństw 
znajdow ały się zawsze nowe, po
ciągające » ekscytu jące widoki.• •

DOPISYWANIE ODSETEK
_____  DO

KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCHPKO
___  Posiadacie książeczek oszczędnoicio*
wyeh PKO proszeni set o złożenie ich w urzędach 
pocztowych lub Kasach PKO celem dopisania 
odsetek za rok 1938 w następujących terminach:
od I do 15 lutego książeczki od Nr. 1 do Nr.

500.000 z literą C
od 16 do 28 luleao książeczki od Nr. 500.001

wzwyż z literą C oraz 
książeczki z literą H 

od 1 do 15 marca książeczki od Nr. 1 do Nt
400.000 z literą D oraz 
książeczki z literą J

od 18 do 31 marca książeczki od Nr. 400.000
wzwyż z literą D oraz 
książeczki z literą K 

od 1 do 15 fcwietn. książeczki z literą L 
od 16 do 30 kwietn. książeczki z literą F. N i S 

Książeczki przyjmują za pokwitowaniem 
Centrala i Oddziały PKO oraz wszystkie urzę
dy pocztowe.

Zwrot książeczki nastąpi w miejscu zło
żenia najpóźniej w ciągu 7 dni

Odsetki dopisuje sie do kapitału na ra
chunkach oszczędnościowych z dniem 31 grud
nia i oprocentowuje łącznie Z kapitałem nieza
leżnie od terminu wpisania ich do książeczki 
oszczędnościowe].

o, S,oi
Macyc?Sc* kraju  i przekreślenia

n3Brie* ?f''vnAAP°.rńw\ Są oczywiście 
[Lwu*? *c o  r°zm ce; ja k  zwłaszcza ta, 
l stare Prafinąłby przekreślić. y- .»re Pragnąłby 

>lUd«ł M i  s,?or.y party jne w sposób 
i ? flidt Partj« Jednostronny: likw idując 
$ £ »  f®kti , N‘e zm ienia to jednak 
itflio *0n0^ e tow ar wyłącznie o- 

^nizal. p0zost!‘je  tylko owa or- 
Ha, o !  społeczeństwa. Ta sa- 
*nas»i,: KtóreJ mówił senator To- 

k,ewicz.
• •

h\i *
[iły, 0 0 *em już inform ow aliś- 
kratk0J ena,or wyłożył myśl po- 
0rSatii»-an,.a społeczeństwa siecią 
Pod a ‘ cy jną, która działałaby 
^  Pod k ICjam*’ a ściśle j mówiąc 
sce - ? 0/onu- Kto w Pol 
C!!ć w _ l działa, m iałby się zna

głosu obywatelskiego sumienia, 
jest społeczeństwem politycznem.

Ze tędy wiedzie jedyna droga 
do M’iellcich czynów, o tem świad 
czy przykład nietylko krajów  de
m okratycznych, które zasadę po
litycznego społeczeństwa urze
czyw istniają najw szechstronniej. 
Świadczy o lem również przy-

Ja k  z te j analizy wynika, re
cepta p. Tom aszkiew icza, odpo- 
Iityczniając społeczeństwo, kuje 
na jego głowę ten miecz, który 
jest postrachem  nawet mono-
partyjno - totalnych reżimów. .  c - ---------

Nie przeczymy, że tego rodzą- W  o b r o n n e  J g O c l l B O Ś c i  
ju  recepta na pozytjnyną treść n . ,
Ozonu da się zm ieścić miedzv o es* ł 40nU xr wyborczego listy j /aznaęzyć należy, ie odph. Estn p. l&» 
■ , . .  x Z °  ■ Stronnictwa Narodowego w Opaleni-! dzlerskicgo z adresem k.«. Prymasa

. negacjam i, któro w „Gaze- cy „Kurjer Poznańsld“ otrzymał *°stał przesiany ks. proboezczońt 55- 
cie Polskiej wyłożono: Ozon, pismo, w którem czytamy: mocbonrl z Opalenicy % naHt^nj^cetn
oponując zarówno przeciw de- , *wacwmlem: „WstrzymaJc narasia
m okratycznej koalic ji stronnictw , " . " T . T T i .  'g S Ł *
ja k  i przeciw totalnej m onopartji, ^  wicebnrmtetat Opalenicy, praygro- należy, że p. Kędzierski cmtał do Ona
zarj’SOWuje się jako typowe ..ni ôwa? lisi pwl adresern Ero. ks. kar- lenlcy przysłany jako koinlsarrcrny
to ni owo” ' dynała Prymasa Hlonda, {>elny nie- burmistrz, a dopiero pótniej nybnma

. . . .  _ słusznych zarzutów w stosunku do sro wicctburmistrzeni orze/ »nnaAvt-
Godzimy się też z „Gazetą Pol- tutejszego duchowieństwa 1 odpis te- nych" radnych miejskich r,

O ł l A n r !  » ! O ł ! i ‘ T V  f  »ł I I V ' n o  n t l / u . n  ____  ___  ____ i .  v\ n »  m • _ .  'sk ą”, że form uła ta stanowi wzór ,,stu odczytany na wiecu
czysto polski. Ale wzór nanew- Zebrani na tym wle-
no 2}v ®o treść listu przyjęli z ogiomnem o-

burzeniem i uchwalili rezolucję, oglo- 
M. K. szon^ jn* w „Kurjerze Pozaiańsldm".

wmldem n« czele. P. Rędzlenildi pehri 
obecnie obowiązki burmistrza, którr 
to stanowisko obejmie niebawem *»- 
wy borinlstrz, wybrany przez na»y»- 
dową Ilad? Miejską Ojwlenlcy".

W

[ u \V ł* 1 'J / . lu t

1 N o * * - am ach sp ecja ln ej —  za 
^órkj r>CZy za8a dnieniow ej ko 
^ ó j ' * faw nicy np. mieliby 

lekarze swój, mło 
v S'VÓJ. etc.

^  ,lizację°Zf r Przypomina to orga- 
. ^PoZ(5r ,r P °racy jną. Ale tylko 

eratĄ™ w>raC}. '. Ą*t>owiem zasadą kor- 
samorząd. Zasadą o- 

[Jlhntf' iW^ ai>  W byłaby komenda, 
hi< * S nl  z wyższych hierar-

mePtfl c!' Sztabn o m órek’ zaPewne -  
pr#' /&>niza„- zo.nu- Byłaby to wię. 

plio^ o? ,racze i JaK . korPoracy jn a , a- 
,]jna Vv. ; a ła ljonow a: dyspozy- 

bu P°” Scych s osunku do rozkazów,sta* * Z Bńr-,r
i  " a. iNig * Z g6ry-
oar^ ° rguniVy’ Ź? tego rodzaju za 

^cale Lo y jny nie trafia nam
*1 r ',e,£ trii,i J Jrzekonania- Aczkol- 

0  ^ ^ en c jj mu od now ić kon-
* > rir.

n t 0 tą po S a,,go.dzim y się z „Ga-

s^ff»ii°'nl f . ar>jin" ' A lo dlates'J- “
rpostoi P°iityczni®S  ̂ ? rganizacJa °Pi- 
s t W ^ a s t  Ho J Je j członków. Na- 

do«feSp° łów ozonowych 
M. ^  Stępu m iećby nie mo-uży

za
ueJ&

*  tego powodu, że. , K^łruuu, te
le JeJ tam rozsadziło-

W.-prem. Kwiatkowski
o Fana Prezydencie

Rzplitej
Na łamach „Ilustrowanego Kurje- 

ra Codziennego", wicepremjer prof. 
Eugenjusz Kwiatlcowski zamieścił 
wczoraj artj'kuł o Panu Prezyden
cie Rzplitej prof. Ign. Mościckim. 
Nazwisko P . Prezydenta, jak  pisze 
wicepremjer,

„znane początkowo w szczuplem 
gronie działaczy niepodległościowych, 
następnie w ńwlecie nczonycb, nlcua- 
wem po ogłoszenia epokowych paten- 
tow i prac w dziedzinie elektrochemii, 
stawało się symbolem wielkiej i twór-

ze społeczeństwem rozstrzygnąć. ,?©- 
sli dzienniki OZN. w dn. 1.2 ograni- 
czają olę do ivyrażemla zdawkowych 
„życzeń", my wyrażamy nowe l kon
kretne. Jeśli się zaś te nasze życzenia 
spełnią, Pan Prezydent Mościcki przej 
dzle do historjl narodu jako włodarz 
państwa, który w trudnej chwili dzie
jowej uchronił Polskę przed wlelkiem 
niebezpieczeństwem, bo — uchronił 
społeczeństwo przed rozkładem, a  mo
że nawet przed „hiszpanizacją".

Troska P. Prezydenta
„Dziennik Powszechny" z okazji 

imienin P. Prezydenta R. P. pisze 
,We wrześniu roku ubiegłego, w™V ojuiMuiom WieUKiej 1 twór- » ' ,v  *<mu UUlUgICgU, W

czej pracy, symbolem zwycięskiej wal Przededniu zbliżających się wielkich 
kl człowieka z przyrodą w Imię do- ! wstrząsów, które uderzyły w podsta- 
bra ludzkości". ®V ła/iu MirnnAieIrlon.n t ma.

O pracy P. Prezydenta w Chorzo
wie wicepremjer móy/i:

„Ale pasją 1 ówczesnym wyrazem 
jego patrjotyzmu było rzucanie się 
na wciąż nowe tematy, związane z 
praktycznem życiem, posiadające spo 
łeczne i państwowe znaczenie i upar-

wy ładu europejskiego 1 nas również 
wystawiając na wielltą próbę — Pan 
Prezydent znów dal wyraz swej tro
sce o to, by cale społeczeństwo, a  nie 
tylko takie, czy inna grupy, stanęło 
przy warsztacie pracy na rzecz pań
stwa i wzięło odpowiedzialność za lo
sy narodu'*

te rozwiązywanie Ich przy pomocy no- i » t« j  » .  .
wych, prostych metod, najłatwiej i I ł i e p O t r z e U j l l l  a p O l O g j a
najpewniej prowadzących do celu. 
Przewagę w tej pracy miało u niego 
logiczne 1 konsekwentne rozumowa
nie, a nie samo empiryczne doświad
czenie".

Spór Ozonu 
ze społeczeństwem

Krakowski katolicki „Głos Naro- 
du“ pisze o sporze Ozonu ze społe
czeństwem:

, Prezydent Mościcki —  jak po-

becnej większości parlamentu Jest też 
—  w tej sam«j mniej więcej propor
cji —  znacznie prostsze. Jeśli bowiem

Z powodu książki Konrada Wrzo- 
sa p. t. „Pułkownik Beck“, pisano 
o nowym typie reportera-dworzani- 
na. Porusza tenże temat red. Ka
zimierz Czapiński w „Robotniku", 
pisząc:

„Metoda p. K. Wrzosa wywołuje po 
ważne wątpliwości. Wątpimy, czy sam 
płk. Beck będzie zachwycony. Autor, 
roztaczając pochwały różnego kali
bru, powiada tak:

------—  Jaa‘ ł”'* 1 „Najbardziej zażarty przeciwnik
hliśmy —-  unikał dotąd wykorzy Becka nie może mu zarzucić, że zo- 

swych konstytucyjnych pre- stał przez niego okłamany". Czy to 
ro„atyw w pełni. To mu pozwoliło za- nie jest czasem zbyt prymitywne po- 

ować charakter prawdziwie nadrzęd wiedzonko? Sytuacja Polski jest bar- 
nego czynnika w państwie 1 ustrzec dzo trudna. Wystarczy przypomnieć i „

wschodnią politykę Hitlera. W tńktej; S p r a w d z i a n
a zrywania z sytnacji trzeba pisać o polityce zag ra-: f

Jy swoim urzędowym charakterem nlcznej poTr-ainie. Mniej lekkomyślnej' * Ł O n $ « » I S J a c j l
l i t . Wośclc“  I?oż® wystą- apologji i apoteozy. Więcej zai rze-! W refleksjach o ostatnich obra- 
plć « czynną Interwencją l spó, oz»fc I tolnej analizy:". [ dach komisji budżetowej Senatu pi-

Sprawa Witosa
Jan  Korolec pisze w artykule 

wstępnym w „A.B.C.":
.^Stoimy na stanowislra, że spory c 

przeszłości powinny być zlikwidowane. 
Stoimy na stanowisku, że należy usu
nąć wszystko to, co wskrzesza daw
ne spory, wszystko to, co utrzymuje 
dawne podziały. Ludzie, trzeźwo pa

sze. 8prawo2daw®a parlamentarny 
„Polonj i“ (w ąż):

„Na drodze mechanicznej nte 4»j- 
dzle się do zjednoczenia narodu. I  to 
jest esencjoualny wynik dyskusji. Aiti 
medal, ani patka gumowa, lecz tyika 
szlachetne ws;>ółzawodnictwo sił spo
łecznych w narodzie da ircmożenle sił 
państwa. Przed ki!ku dniami skłócona

. ----------  . na pozór Izba francuska rezolucję 0
trzący na stosunki polityczne w Pol- nienaruszalności terytorjum pjuHt.wo- 
sce, muszą przyznać, że bez zlikwldo-i wego przyjęła —  jednomyślnie. I  to 
wonią sprawy Witosa, niema mowy jest jedyny sprawdzian konMiMacJL 
o usunięciu tych zadrażnień, które u - , zjednoczenia", 
nlemożllwiają Stronnictwu Ludowemu 
wkroczenie na drogę pozytyivnej pra
cy politycznej. Możemy się na to krzy 
wić, czy z tego cieszyć, ale taka jest 
rzeczywistość".

3fożna i bez Napoleona
O zagadnieniu zmiany ordynacji

Dlaczego skrócono 
przemówienie?

Jak  donosi „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny":

„wyszło na jaw, m  w czasie sobot- 
__ , ------- i nich obrad senackiej komisji bodżeto-
w yborczej do Sejmu i Senatu pi-1 wej nad budżetem Ministerstwa Spram 
sze J , R. w „Kurjerze Warszaw- Wewnętrznych zaszedł ciekaw}' incy- 
skim ": . dent. Jak  wiadomo, w dyskmjl ra-

„Moie w przypływie skromności po- ! brał ^łos Ukrainiec Twor>dło, z któ. 
wie ktoś z kierownictwa OZN.: da- r^ln P°lemłzowall senatorowie Palna-1.1_____ . • rm a rftlfl/** I I/rttłiłrtH. *HWl 4-**f -leko nam do Napoleona. Z tem na- rowlcz 1 Semkowicz. Ten ostatni wy

głosił przemówienie, które w pewnych 
zwrócimy tylko uwagę, że zadanie o- cz^ ac  ̂ przybrało formy niedoposz- 
becnej większości parlamentu Jest też C7'a*ne w *IysknsJI parlamentarnej. To

właśnie zmusiło b. senatora Prystora

pewno nie będziemy dyskutowali,

do postawienia wniosku, ażeby prze
mówienie sen. Semkowicza nie było wkraj oczekuje zmiany ordynacji wy- roówicnie sen. Semki _ __  ..

borczej, to oczekuje nietyle jaldecoś cn,oścl zamleez<ąone w djarjuszu eej-
arcytworu, gdyż Już do arcytworów rooivym. Wniosek sen. Prystora został
całkowicie się po utworze z r. 1935 ■'e. P^yJ^^y 1 w rezultacie
zdegustował. Oczekuje właśnie nicze- ? d-ian,a“  Z0Btał0 przemówle-
go innego, tyBco usunięcia osobliwych ,«en* Sealkowłcza znacznie skró- 
właśclwośc^ ustaw wyborczych z ro- j 00156 *

Uroczystość w Selmieku 1935. By zaś usunąć największe 
osobliwości ordynacji dotychczasowej, 
nie trzeba ani miesięcy, ani nawet Donosi „Goniec Warszawski"* 
długich tygodni. Nie ulega najmniej-' „W 20-tą rocznicę pierwszero ńosis 
szej wątpliwości, że czas trwania 9 0 - dzenla Sejmu ustawodawczego w Pol- 
sjl zn-yczajncj wystarcza po temu aż sce odrodzonej, które zagajone pr*e*

ówczesnego Naczelnika Państwa Jóae- 
£a Piłsudskiego, odbyło się 10 lntegv 

r-, samłęjwme jest cdbycfcj trro- 
czystego posiedzenia pamląttsowesc 
Sejmu w dniu 10 lutego b. z. Przemó
wienie okolicznościowe wygłosi p. mar 
szalek ScJmu >Lvkovvski“,



«

Słowa o pokoju nie wystarczHzas na czyny
IMow«s Citamfo&rissiwies mk SmBpb& G m irs

LONDYN. 31.1. Izba Gmin wino wencjl I przeszła do interwencji na Franco praw kombatanta leżą wt--------'---- - * — —■ uv luiti wrutjl U u.
wiła dziś obrady po przerwie świą-1 korzyść rządu hiszpańskiego w 
tecznej, przystępując odraza do znaczniejszych rozmiarach, to wów- 
wielkiej debaty w sprawie Hiszpa- czas sytuacja hiszpańska stałaby 
nji i związanych z tą wojną domo- się niebezpieczeństwem dla pokoju 
wą reperkusyj międzynarodowych. , europejskiego.

Ze strony przywódcy opozycji Premjer podkreślił, że wizyta 
posła Attlee dwukrotnie czynione rzymska nie przyniosła w rezulta- 
były próby pod adresem premjera, i cie udzielenia praw kombatanta gen. 
aby skłonić szefa rządu do zwoła- | Franco. Fakt ten jest najlepszą iiu- 
nia Izby na sesję nadzwyczajną, straćją bezstronności rządu brytyj- 
Chamberlain dwukrotnie odmówił. skiego.
żądaniom szefa opozycji, ale przy j w  tokn ro„ nów w E xym ie  Mns.

X J Pt i ? k t o S a  Pte r WaSDrawv wyraził pogIąd’ iż absBrde“  uu « s „,
przez odozyc ie iako nasłei K 1 jeS naf>T'an,e człowieka sprawują ktoś, kto dał swoje słowo, nie do-

terytorium  taym ać go, je s t < * * * » * >  » »

innej płaszczyźnie, a mianowicie 
powód jest ten, łż tocząca się w 
Hiszpanji wojna nie jest tylko woj
ną domową, lecz skomplikowaną w 
skutkach interwencją obcych mo
carstw po jednej, czy po drugiej 
stronie.

Słowo NassolinieKo
Nawiązując do stosunków z 

Wiochami premjer oświadczył:
Niewątpliwie najpewniejszym spo 

Bobem zmierzającym do tego, aby

c o L df l r r b Wi° nei SCSji Ł M e m ,
S k £  W Spramc Z d*  d,a którycI' brytyjski od-

Mowa posła Attlee była s ła b a 'mÓW“ * odmawla dzielenia gen.
i Chamberlain miał ułatwione za- j 
danie, gdy w imienin rządu repliko- i 
wał na oskarżenie Labour Party. | Przechodząc przy końcu przemó- 

Poseł Attleee —- oświadczył pre- wienia do wczorajszej mowy kanc- 
mJcr dotknął dwóch stron tego lerza Hitlera, Chamberlain oświad 
konfliktu. Jedną z nich było zaga- czył co następuje: 
dnienie ogólnej polityki, co do któ- 1 n  , .
rej oczywiście trudno jest nam s ię ' »Hf>wodem wysoce przesadzonych 
zgodzić. Co do drugiej strony, któ- obaw wszelkiego rodzaju pro- 
rąbym nazwa! stroną humanitarną, *octwach, ogłaszanych w nlektó- 
niema różnic pomiędzy posłem At* r'  , ™ CIjnlkach, były przewidy- 
tlee a mną. i vtRn'a» co kanclerz Hitler powie w

i ftwojera przemówieniu. Była to mo-
Pom oc dla oshodźców vva bardzo rtługa, która obejmowa-

la znaczną ilość spraw. Nie chcę 
lix& zp i% llS fcicn  utrzymywać, Iż miałem czas prze-

Premjfor wspomniał o cierpieniach studjować każde zdanie tej mowy, 
uchodźców z obszaru wojny domo- ale pragnę oświadczyć, iż stanów- 
wej, podając to jako jeden z przy- czo uzyskałem wrażenie, Iż nie by- 
kladów okropności wojny. ło to przemówienie człowieka, któ-

Kząd brytyjski —  oświadczy! ry przygotowuje rzucenie Europy 
premjer —  czyni co może i będzie w głębię nowego krysysu. Wydaje 
w dalszym ciągu pod tym wzglę-: ml się, że w mowie tej by! cały 
dem pomagał. Przyznaliśmy m ię-' szereg ustępów, które wskazywały 
dzynarodowej komisji pomocy dla na konieczność pokoju dla Niemiec 
dzieci uchodźców z Hiszpanji jnż w tyra samym stopniu, co dla in- 
20 tys. fantów, jako jednorazową nych. 
subwencję, a obecnie do dyspozycji 
tego komitetu oddaliśmy dalsze 20 
tys. fantów i gdy zajdzie potrzeba 
dalszej pomocy gotowi będziemy 
dać więcej.

Premjer poinformował Izbę, że 
rząd francuski uzgodnił z rządem 
hiszpańskim wyznaczenie niedaleko

się nie wierzy i postępowanie wła
sne oprzeć na przesłance, że nie do 
trzyma on swego słowa. W Rzymie

otrzymałem ponowne pokojowe za
pewnienia Mussoliniego i min. Cia- 
no.

Przyjaźń z Francją
Wizyta w Rzymie wzmocniła przy 

jaźń pomiędzy W. Brytan ją a  Wło
chami, ale nie osłabiła też stosun
ków z Francją. Stosunki z Francją 
oparte są obecnie na wzajemnem 
zaufaniu. Każdy z nas obserwować 
może naszą przyjaźń i kontakty, 
jakie nawiązujemy nie tylko spo
kojnie, ale nawet z zadowoleniem. 
My ze swej strony z największą 
satysfakcją zaobserwowaliśmy nie
dawno deklarację porozumienia mię 
dzy Francją a Niemcami.

O d p o w ied ź  n a  m o w ę  H it le r a
Wszyscy posiadamy nasze za

gadnienia wewnętrzne, nasze zaga
dnienia gospodarcze, lub finanso-

posiada żadnych złowrogich pla
nów w zanadrzu, to po tak dłu
gim okresie niepewności i obaw wO  I -----------------’  --------  --------------------- ł u v  n  I iv > iv ł  * v m * T T  l i

we, lub nasze zagadnienia bezrobo- Europie trudno będzie się spodzie- 
cia. Nikt z nas przeto nie okaże wać łatwego osiągnięcia pomyśl- 
braku sympatji dla idei, aby mę- nych rezultatów, 
żowie stanu czynili wszelkie wysił-j Maszę praeto podlcreSHÓ, ie pra- 
ki na rzecz poprawy warunków zy-; gniemy słyszeć nie tylko słowa, 
cia ich własnych narodow". | którc oznaczają pragnienie pokoju,

Premjer powtórzył swą deklara-1 ale zanim będziemy mogli przystą- 
cję, uczynioną w sobotę w Birming- pić do ostatecznego porozumienia, 
ham, iż jego zdaniem, niema ta- musimy dojrzeć konkretne dowody 
kich spraw międzynarodowych, na- chęci przystąpienia, jeśli nie do 
wet najpoważniejszych, które nie rozbrojenia, to conajmniej do o- 
mogłyby być załatwione drogą bez graniczenia zbrojeń, 
pośrednich rozmów. Bezcelowemj Ody odpowiednia chwila nastąpi 
jednak byłoby rozpoczynanie roz- j znajdziemy gdzieindziej ducha od- 
mow, dopóki atmosfera me będzie powiadającego naszemu, wówczas 
temu sprzyjała. j Brytanja z pewnością nie okaże,

Oznajmiając to —  mówił Cham-' braku zrozumienia i gotowa będzie 
berlain —  mam na myśli, że do-! do czynnego udzlahi na rzecz pow-1 
póki ci, co przystąpią do rozmów! szechnej stabilizacji pokoju w  Ka- i 
nie będą przekonani, iż każdy z j rupie, 
nich istotnie pragnie pokoju i nie!

Stanisław M:rasarz
o t r z y m a ł  p a ń s t w o ^  

n a g r o d ę  s p o ; t o w ą
We wtorek odbyło się w sali W* 

ferencyjnej Państwowego Urzędu "• 
F. i P. W. w Warszawie posiedź6®8 
Komisji Nadawczej Państwowej N&j 
grody Sportowej. Nagrodę tę — J8* 
wiadomo — stanowi rzeźba Kluk®*' 
skiego „Wieńczenie zwycięzcy".

I Komisja Nadawcza po zapozna®0 
I się z przedstawionemi wnioskairJ, *1 

różniła kandydatury S tanisia"3 
Marusarza, Antoniego Kolczyńskiego. 
Stanisławę Walasiewiczównę, poc2*® 
po dyskusji i głosowaniu przy®8® 
nagrodę za rok 1938 Stanisław9*] 
Marusarzowi, motywując sw<l dęty* 
zję następująco:

1) Stanisław Marusarz zdobył 
narciarskich mistrzostwach
1938 r. w Labti tytuł wicemiss** 
świata w konkursie skoków, czef  
przyczynił się w wysokim stopniu »  
propagandy sportu polskiego. .

2) W czasie tygodnia sportów 
mowych w Garmisch - Partenkirch* 
Stanisław Marusarz wygrał konfcuf* 
skoków przy bardzo silnej kookurtf1" 
cji międzynarodowej. .

3) Stanisław Marusarz zdobyć* 
szeregu lat tytuł mistrza Polski.

4) Do chlubnych wyników osiłg®£ 
tych na przestrzeni wielu lat, 
sław Marusarz doszedł uporczy** 
pracą, wykazując się ponadto w7“  
nemi zaletami moralnemi.

Anglja nie prowadzi rokowań z Niemcami
P r e m i e r  b r y ty js k i  o d p o w ia d a  L a b o u r  P a r t y

LONDYN, 31.1. Jeszcze przed ja k  następuje:
f dzk> n,oh»d^ y  ,no rozpoczęciem się fery j Izby Gmin I * „Z satysfakcji! przyjmuję do 

sie L vLać°(SdelS[rfnah/' ' b,nda pos> ,Iendersori z Labour Party  I wiadomości ic ustępy mowy kan 
zapewnienie, że obszar ten  "n ie^ ę ^ y*t(?sow.ał I>od adresem Cham- d erza Hitlera, w których wyrazi!
dzie użyty dla celów wojskowych! | beriaina ^  zam lc-
to możliwe będzie również uzyski rzonc 8,1 Jak*ek°lwiek dalsze roż
nie zapewnienia od gen. Franco, raowy * kanclerzem Hitlerem i 
te obszar ten nie będzie atakowa- .faklc są dalsze widoki stosunków  
“y- j brytyjsko-niemieckich.

P° w dt°- .do udaje się! In terp elacja  ta znalazła się dziś
przedstawiciel komisji międzynaro- na porządku dziennym i okaza-
M  do 7~ “akłonic^  republikań ła się istotnie na czasie.
J^ L d°._Z?°?Z  na. stre fy , Prem jer odpowiedział na nią

on pragnienie pogłębienia wza
jemnego zaufania i współdziała
nia między naszemi obydwoma 
narodami. Pragnę skorzystać z

I niemieckim nie są zamierzone.
Z zadowoleniem natomiast nota 

ję, że w rozmaitych sprawach ■ 
handlowych toczyły się ostatnio 
rozmowy między przedstaw icie-, 
lam i przemysłu W . Brytan ji i Nie 
m icc”.

Na dodatkowe pytanie, c z y  w

MARUSARZ SIŁACZE 70 B*18, 
NA KROKWI ^

Obecny stan śniegu w Za* opfnf l  
jest już .cupełnie zadawalający 1 
zwala na odbycie bez przeszk**^ 
trudności całego programu z»w°“ 
F. L S. M

Na skoczni na Krokwi 
się już normalne treningi, a w 
dzielę w treningu naszej reprez*** 
cjl uczestniczyli również zawodw; 
francuscy. W czasie treningu 
Stanisław Marnssirz wykazał 
brą formę, osiągając skoki W 
TO mtr. . i,,

Wobec nastania dobrych warwn’' 
śnieżnych prace treningowe nt£xśl 
reprezentantów oraz przybyły*® 
obcych drużyn, odbywają **♦ 
przeszkód.

bezpieczeństwa dla kobiet, dzieci i 
starców. Premjer spodziewa się, że 
zapewnienie uzyskane zostanie rów 
nież ze strony gen. Franco.

Apel do gen. Franco
Rząd J . K. Mości wystosował już 

do gen. Franco apel, nawołujący go 
do stosowania metod humanitar
nych w Katalonji. Przed upadkiem 
Barcelony wiele osób oczekiwało,

, spo1WO(ll,ie straszną — cn^eacijansKiej, me
masaarę. Jednaj nic podobnego nie rys podstaw, na jakich uregulowa- kwestji żydowskiej rozwiązać

tej okazji, aby zapewnić że te sa- najbliższej przyszłości zamierzo
n e  uczucia ożywiają zarówno ne są jakiekolwiek rokow ania' 
rząd jak i nnród brytyjski. między rządem brytyjskim a nie- i 

W  chwili obecnej żadne roko- mieckim, prem jer odpowiedzią! 
wania między rządami brytyjskim przecząco.

miało miejsca i uważam, że pano
wie z opozycji mogliby przyznać 
się z tego powoda do wdzięczności.

Powracając do spraw ogólnej po 
Utyki Hiszpanji, premjer stwierdza, 
że interwencja ze strony Włoch, o 
której tyle mówił poseł Attlee, mia
ła miejsce dawniej jeszcze przed u- 
ptanowieniem Komitetu Nieinter
wencji. Ostatnio jednak żadna inter 
wencja na większą skalę nie odby
wała się.

Trwamy 
przy nieinterwencji

Premjer oświadczył, że rząd bry
tyjski obstaje przy swojej polityce 
nieinterwencji i nie uważa w chwili 
obecnej za stosowne dokonać w tej 
polityce jakichkolwiek zmian.

antyżydowskie w Cieciach
B ez  r a s i z m u - z a s a d a  p ro p o rc jo n a ln o ś c i

i »Narodni Politi- Czechosłowacja —  pisze dziennik [ pójdzie w trzech kierunkach' 11
ka stojąca blisko ministra bez te- — która na progu swego nowego! wysiedlenia emigrantów, nrzyczem 
ki Havelki, męża zaufania prezy- życia państwowego przyjęła jako państwo postara się dla nich o 
denta Hacha i przewodniczącego naczelną zasadę regulowanie pro-; przydział dewiz, 2) rewizji obvwa- 
specjalnej komisji ministerjalnej blemów społecznych na podstawach i telstwa i 3) przeprowadzenie za- 
do spraw żydowskich, podaje za- etyki chrześcijańskiej, nie może i sady proporcjonalności w odniesie

niu do tych Żydów, którzy pozo- 
stana w Czechosłowacji.ny zostanie problem żydowski 

Czechach i na Morawach.

na
w płaszczyźnie teorji rasizmu.

I Uregulowanie sprawy żydowskiej

W rze g  oMmi w ^ c e e c z e ^
Podróż w b ia ły ch  autobusach po W arszawie

Co się tyczy żądań opozycji, aby 
przywrócono — J —  * - ■ - - - '

Na zaproszenie ministra spraw i stopniu od zagranicy, *e mobilizując mocą zanoznawał s ł n o W r v  
wojskowych Izby Ustawodawcze wUrodki na obronę kraju -  daje rów- malnemi^^Skami^ A r t ™ .  •' 
osobach pp. wicemarszałków Sejmu noeześnte nowe możliwości pracy dla jai{j0TT1j TOniĘir„ f  m1’
■ -  ‘ - J szerokich ma3, ie wyzwala sliy pole..- ? ™ “  .d^ n ow a}°  w

cjalne Narodu, ie  zwiększa i wyrabia ^  1 9 1 9  1 19 ,̂0, następnie—
nowe siły fachowe t tech n iczn e/k tóre z , rozmieszczeniem fabryk i zakla- 
w równej inlcrzc jak wyszkolony żof- dów, pracujących dla wojska do
nlerz, ^będą potrzebne na wypadek czasu powstania C.O.P., wreszcie__
wojny”’. z rozmieszczeniem tychże zakła-

Prace nad rozbudową C.O.P. są d<̂ w w nowych granicach COP. 
prowadzone, jak  mówił gen. Litwi- Wycieczka powróciła do Warsza 
nowicz:

i Senatu i członków komisyj budże 
towych oraz spraw wojskowych, 
zwiedziły Centralny Okręg Przemy 
słowy.

Wycieczka odbyła się w dniach 
29—31 stycznia r. b. pod prze
wodnictwem II wiceministra spraw 
wojskowych, szefa administracji ar
mji gen. Litwinowicza, który zapo-

y żądań opozycji aby zna* biorących udział w wycieczce z *?w, V,łt,*n' tempie I w takiej kolej-
rządowi hiszpańskie- ' Paastwowemi zakładami lotniczemi: y ^budowane pierwsze fatirykl

.  I l e b v ! Z ak M ^ n i . " r - t o ” ! P«-, “*• "= jego aaamem,! „  ; ,  , . ° 1  ̂
o ileby miała nastąpić tego rodzaju Zakładami Połudmowemi w Stalo- 
łnterwencja Da korzyść rządu hisz- wej Woli-
pańskiego, to aby zmienić stan rzo- W przemówieniu wygłoszonem w 
czy w Hiszpanji, interwencja talca staloweJ Woli gen. Litwinowie 
musiałaby przybrać bardzo znaczne m- in- oświadczył, że stworzenie 
rozmiary. C.O.P. wychodzi z założenia, iż

mńe w dalszej rozbudowie nowych za 
kładów, zmniejszając tem sasnein kwoty, 
które trzebnby było zapłacić zagranicy,

wy dnia 31 stycznia b. r. o godz. 
23.43, zaś następnego dnia, t.j. 1 
b. m. odbyło się zwiedzanie Pań
stwowych Zakładów Inżynier ji.

Wyjazd do P. Z. Inż. odbył się 
o godz. 10-ej rano z przed gmachu 
Sejmu w czterech wytwornych, 
lśniących lakierem białym, wygód-7 i ‘  ̂ ----- „ w

Dlatego w pierwszym rzędzie zaezęlii-! nych autobusach, dostarczonych 
my w tak zwanym obecnie COP od przez linje autobusowe Polskich 
budowy fabryki obrabiarek, stalowni i Kolei Państwowych. Oddzielnym sas a a r g . ^  *> ^

Wyrok 
w  krakowskim procesie

„Związku 
Interwencyjnego

W Sądzie Okręgowym w 
wie zapadł dn. 31 stycznia 
w głośnym procesie „Zwią**® 
terwencyjnego“. ^

Trybunał ogłosił wyrok, 
cy: Karola Dziekanowsldcgo 
lata więzienia i utratę Pr* w_? |Jh» 
tclskich na 10 lat, Adolfa 
na 6 lat więzienia oraz 
obywatelskich na lat 1®* * j* . 
Bałdingera na S lata st
tratę praw na lat 6, Szymon*”): r  
na 1 rok 1 6 miesięcy 
raz utratę praw na lat 4, 
Immerglueckową na 7 o**r  
więzienia. Jakub Rogoż zo***1 
winnlony. ^

Sąd stwierdził w motywsC ^
, niezastosowanie amnestji 
sadnienie w tem, że istota $  
oskarżonych jest sprzeczna  
nośnemi przepisami ustawy . & 
styjnej. Pozatem w motyw3 
mówiona została atmosfera 
czająca poczynania oskar 
W szerokich sferach gl°snC oCip<r 
że istnieją ludzie, którzy ẑ _stująC 
wiednią zapłatą, wyk°rzy ^ g i  
swe stosunki w urzędach nof 
załatwić różne sprawy, vip
malnie należałoby uważać z ^y
możliwe do zrealizowania- ^  tycS
szedł do wniosku, że źródle ^  
pogłosek byli sami oskarżę > 
rzy dla utrwalenia te j 0Pin,J. ffarZ)" 
zywali się wszędzie w 1 uj,r9' 
stwie płk. Dziekanowskieg°^ojsij0- 
nego zazwyczaj w mundur
wy. . . oska^ f

Stwierdzono również, Ęe wjąze*£' 
ni rzeczywiście zawiązali pieni?" 
mający na celu wyłudzanie 
dzy wzamian za obietnicę 
nia sprawy u odpowiednie ąjz)- 
Działalność oskarżonych Z - jj  <■' 
la krzj^ydę moralną n ic» ' zędojj? 
rzednikom państwowym *. jo*rzędnikom państwowym * ro*
przez rozsiewanie poglose ^
ne sprawy można załatw 
prezenty i podarki. nV̂ glr

Przy wymiarze kary s£l. lpośó °‘ 
nil dotychczasową niekara -  ̂ oS];. 
skarżonych, a jeżeli chód* , 
Ehrlicha, również i to, ze. ‘L ci 1
psychopatą konstytucjona ^  o5jc. 
dziedzicznie obciążonym- j  tf' 
Dziekanowskiego sąd wzią „jugi ^  
wagę jego niewątpliwe ^ 0 $'’ 
jenne i znaczne osłabienie 
ców etyczno-moralnych.

'W
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.1. Stani' 
ponzy** 
o W7w*

^fiJtefctcry. Pokrywa Wełtawę —  
J r ^  si§ aż na wyżyny Hrad- 

Morae mętnego lepkiego o- 
C ?  opanowało, ja k  okiem si?s- 

Czystko. Czyżby to lord Run- 
^ a n  zostawił w spadku po swej 
£ S j ? f c r  tę iśde londyńską

klimatyczny stan dziwnie się 
j ^ a j a  do wewnętrznej sytuacji 

bowiem pragnie się u- 
DoHk infonnac3« o stosunkach 

czy ekonomicznych, a 
^m?!SCZa’ ®̂Łłe 8ą P^yP^szcr-alnie 
x j-jy, na Przyszłość, spotyka się 
(}J^gu3temi oświadczeniami, dowo
żą w  ^ępewnośd, niezdecydowa- 

stałej fluktuacji. Pierwszy o- 
i od Prx*v5Rę*>ienia społeczeństwa 

n*emal do wszystkiego, co 
<vj minął, życie, silniejsze
^poniesionych klęsk, każe praeo-
P°s«nie t  W którym kierunku .®ę ternz wóz państwowy

Jooęj Czechosłowacji? 
y .Pytanie dąży obecnie w du-

niż mgłę?

Na darmo. I  tutaj panuje fen 
ram stan. I tutaj roztaczają się 
przygnębiające, wszystko pochła
niające szare opary.

Co dostrzegają z tych wyżyn 
badawcze, niespokojne oczy obec
nych rządców Czechosłowacji? Nie- 
stety, już nietylko problematy i 
kwest je  żyda politycznego i eko
nomicznego, wynikające ze zwykłe
go, normalnego biegu spraw. To, 
co widzą, to przedewszystkiem łk*z 
ne niecodzienne troski i nawet zmo 
ry, wyłaniające się na hołyronrie 
przyszłości

tym odcinku należeć będzie — do 
organów Trzeciej Rzeszy. Ostrze 
swastyki przeorało bezwzględnie zie 
niię słowiańską dla wła,snyęh ce
lów. Jakby jedna wielka rana bę
dzie dzielić i tak już znacznie po
mniejszoną Czechosłowację na dwie 
częśd.

w Xvm  wieku przeżywała Pol
ska istnienie drogi, wiodącej przez 
je j terytorjum w głąj, Rosji. Mo
skiewskie kibitki żandarmskie n- 
prowadzały po niej biskupa Sołty- 
ka i innych w niewolę. Był to po
czątek końca naszego państwowego 
bytu.

Co jeszcze widzą kierownicy Cze
chosłowacji w owej mgle? Już nie 
zadługo mającą się rozpocząć zmia

cja jednego państwa na terytor- 
jum drugiego. Niebezpieczny prece
dens sposobu podważania snweren-Szy at*zy ooecnie w du- | °ens sposobu podważania snweren- 

teajn â eS°  z mieszkańców tego ; ««śd- Ziemia, zajęta na tę anto- 
Ł WSZ>’ 00 ProsteS° wy- stradę, zostaje wprawdzie formal- 

^ t h i l r onczywS!y na kierowni- nie własnością Czechosłowacji ale 
„IT* r»łda. Nie Trwwr. W  krm+r„la ^ 1,., ; u___:___ - .

bttb.

kopM**
zy i P*
eszk̂ d *
Mwod*»

aVf &
,re*ełl.w iwod^

io- kflpfr r ------ " J " 04 j  Jla ŁicrowTU- wŁoouuiscią '-/zecnosiowacji, ale
, oobOP Hak tv ^ lU N5e możc ono bye j ed* Ikontro,a ruchu i bezpieczeństwa na 

M ^ ? ! r cie rozwiązane tylko | 
inmK'T w  ® ^Mnych chęci i samodzieJ- 
ntf#i słoteJrUlow* W dodatku, Czecho- 
^  -jrf * “? teren, na którym

runjjj p  Sl? najróżnorodniejsze kie 
Poglądy społeczeństwa, 

tuła,* 1 wzbogacać się, to
jedni. ? lC7inn udanie — mówią 
spóicę .a . cenę — choćby w

ścisłej z wropiem. To jest

m a ją ^  Ol
Mimo mgły muszą dojrzeć eoraz/lię kierunku jazdy i chodzenia. Od 

wyraźniej zarysowującą się prziz! 1 “ aja, b.r. następuje wprowadze- 
teren ich kraju autostradę Wro-1 n’e ruchu w prawą stronę (za- 
cław — Brno — Wiedeń. Pierw-: j ak dotychczas, w lewą). W 
szy to wypadek w dziejach- Praw-1 A,Istrji zaprowadzono to zaraz po 
nie uzgodniona obustronnie ingeren ‘ ^ nschlussie. Niemieccy automobili-
c k  nnńcłnra __A__ Ści pIhMI c(a nr Itm W.śd  chcą słę czuć w kraju sąsied

nim, jak  n siebie...

Jeszcze na dalszym horyzoncie za 
rysowują się kontury potwora, 
któremu na imię: Unja celna z 
Trzecią Rzeszą. Oficjalnie jeszcze 
się o tem nie dyskutuje — nawet

nie uważa się, aby to miało być 
kwest ją  najbliższej przyszłości. A-
le po cichu mówi się o tem — to 
ciąży — to zagraża. A gdyby do 
tego doszło, to nastąpiłby napraw
dę juz początek końca wchłonię
cia Czechosłowacji z powrotem 
przez hydrę germańską, cofnięcie 
się do poziomu bytu wasala.

Już zresztą dziś dochodzi do te
go, że rząd Karpackiej R o ś  nie 
nznaje nominacji, dokonanej przez 
rząd centralny w Pradze i odmawia 
współpracy z wyznaczonym mini
strem gen. Prchalą. Co więcej, ga
binet Wołoszyna sta je  na stanowi
sku, że następca gen. Prchali mu
si być Ukraińcem i że w razie nie
uwzględnienia tego odwołają się Kar 
patorusini — do decyzji Berlina! M 
To już całkiem przypomina rządy 
Repnłna w pseudo - niepodległej 
Polsce.

Po powrocie z Hradczyna okazu- ^
je się, ze dężarowy autobus leży nowieH* w  ̂ • 
nadal bezwładny. Nic się nie a n S l ^ l  J  3 
niło. Ruszy? Kiedy? Dokąd? , Wełtaw^ i nad całym kra-

t i i , jern. sw. Wacława narazić Darrc io
Jedne głosy od^w ają się: Bę- gęsta, przesłaniająca hoiy^oS 

dzie znow dobrze. Albowiem w wie J mgła.
lu warstwach społeczeństwa nur- Krzysztof Poraj.

P r a g a ,  v  g fy n m fn .

ta je  dziwna, m ana! nostyesta na
dzieja, że karta dziejów się prae- 
deż znów odwród pomyślnie dla 
Czechosłowacji. Przed wstawiają się 
temu głosy tych, co pod obuchem 
klęski nie chcą już więcej myśleć 
o nawrode. C3 wierzą tylko w roz
wój ekonomiczny. Duch i materia 
może nigdzie tak wyraźnie nie wal
czą x sobą dziś, jak  właśni* w C*e- 
cbosłowacji.

A pozatem tu jeszcze wszystko 
fermentuje, oscyluje od najdal
szych ekstremów sprawiedliwośd 
dziejowej, do biegunowo przeciw- 
nego świata, wyłącznego panowa
nia siły. —  Ale naogół panuje i w 
prasie duch nadziei: Czekajmy! 
Tak, jak  jest, nie będzie trwać wie
cznie. Przeżywaliśmy już gorsze 
chwile. Przetrwamy i doczekamy 
się zmiany na lepsze!

Dokąd w końcu uniesie rzeka 
dziejów nawę państwa czechosło
wackiego? » #

Dzis jeszcze za wcześnie na od-
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60 nam pozostało.

CENTRALA: Warszawa, Ceglana 11
Załóż. 1 8 0 5  mku 

Hodowle i składy nasion zawiadam iają, 
że wyszedł z druku i rozsyłany jest  

na żądanie bezpłatnie
CENNI K G Ł ÓWNY  NA

NASIONA

Czytelnicy sensacyjnych powie
ści m ają nieraz okazję za jm ow a
nia się różnemi w izjam i i posła
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»ej (j._ ^y^pzność materjaCst>Tz- 
sto nieobca zresztą czę-

zajS!”0-4"  czeskiej, przypo- 
i5w r>rrZJ-ny w astronomji dzie- 
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zorganizow anej „pomocy sam o
chodow ej”. W ysłano samochód ra 
tunkowy, ale ledwie zdążył on 
dotrzeć do m iejsca, w którem  
stał automobil lekarza, i w nim 
zagasły reflektory. Inżynier spe
cjalista sam ochody „pom ocy” 
eskortowane są w D anji zawsze 
przez fachowców, stwierdził, że 
w maszynie lekarza przepaliły się 
wszystkie bezpieczniki, i że to 
sam o zdarzyło się w jego sam o
chodzie.

Przypadkowy ten zbieg okolicz 
ności nie wywołałby specjalnego 
wrażenia, gdyby nie to, że po 
kilku m inutach zjaw ił się na szo

kiedy jednak tylko wóz znalazł 
się w „niebezpiecznej strefie” 
i w nim pogasły elektryczne re
flektory i jak się później okaza- 
ło przepaliły się również bezpiecz 
nikl. Y\ ezwano jeszcze jeden sa
mochód, który zatrzym ał się w 
pewnej odległości; doktór Szwarz 
przesiadł się do niego i ruszył 
w drogę.

Następnego rana okazało się, 
że w ciągu nocy na prze
strzeni „niebezpiecznej strefy” 
podobny los spotkał dziewięć sa
mochodów i jeden motoeykL Ten 
tajem niczy zbieg okoliczności wy 
wołały oczywiście wielkie poru-. . . , uuzywiscie wielkie pom

s.e jeszcze jeden samochod i w.- nie. Z początku fachow cy wyra 
dząc zdałeka światło latarni, mó- zili prz^-puszczenie, że tajem nicze 
w iące_o tern, ze droga jest za-1 zjaw isko jest skutkiem  uszko
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^  Paimi- w | Chociaż liczbowa siła żywiołów nic-
le " i | niemieckich w Rzeszy jest niezbyt

1 WyłącznIc wielka, to jednak nawet w grani
cach tego państwa z lat 1919—1937 
*yła i ż jje  dość znac*zna liczba 
mniejszości, których istnienie jest 
fakteri niezaprzeczalnym. Państwo 
i społeczeństwo niemieclcie starają 
się jednak istnienie nie-niemieckich
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ffl^ ty m i Î wpl? CTl. 1>f? cd
. ac wielki ciężarowy

P ^ r - , Dieg? nszkodzenin.
I 1 C l  fmlą b* si-
l ;  Kilku fJ  teraz legł bezwład- 
S a  g ro n ,^  T CÓW naradza się, 

° b s e r ^ e b^ bote7 ch 1 ga-
W ^ agL  S 5 J T niemając róż-
^ n ,  jakbv lezy s a lo n y  po

•łft : niedawno
S ^ n L r0ZniachTI’o l r f ego na drod

niepewności.^

wykazującego
a teraz 

drodze dziejów

ne mniemanie, jakoby w Niemczech 
wogóle nie było problemów mniej
szościowych. Nie czyniły też Niem
cy nic w kierunku zaspokojenia po
trzeb poszczególnych grup narodo
wościowych.

Jeżeli zaś odzywały się głosy pro 
testu, tłumaczono m. in., iż grupy 
narodowośdowe w Rzeszy są zbyt 
małe i nieliczne, by się niemi po
ważnie i rzeczowo zajmować. Na„v„,„ , , v  . —, — zaj mować.  i\a 

grup narodowościowych zarowno [ dowód przytaczano dane urzedo-
7 PbrPW«7V/» -ioV ___ ______ 1 __ *

za-

zlekceważyć, jak pomniejszyć i prze 
milczeć.

Szczególnie jaskrawe pod tym 
względem są czasy powojenne. Pro
paganda niemiecka, powołując się 
na to, iż Rzesza Niemiecka nie po
siadała w całym tym okresie żad
nych międzynarodowych zobowiązań 
mniejszościowych (z wyjątkiem wy 
nikłych z Konwencji Genewskiej), 
starała -V  szerzyć w świecie hłgd-

wych statystyk.
Nader charakterystyczne są u- 

wagi, wypowiedziane w tych spra
wach przez nadradcę stanu w pru
skim urzędzie statystycznym, Kel
lera, w książce wydanej w r. 1929. 
Cytujemy je  dosłownie:

„ N ie  w ie m y , c z y  w  p r z y s z ło ś c i  n ie  
n a f.ta .p i z n o w u  ta f t a  s y t u a c ja  p a liły -

będzie znowu wysuwane. Dlatego nie 
jest zbytecznym trudem coraz to na 
nowo udowadniać niemiecki charak
ter tych ziem, które nam wprawdzie 
traktaty pokojowe pozostawiły, ale do 
których w 1918-1.9 r. wrogowie nasi 
zgładzali pretensje. Jako taki dowód 
niech shi*ą poniższe rozważania i 
mapki".

Do książki swojej dołącza autor 
atlas, wykonany na podstawie spi
su ludności z r. 1925, w którym, 
między innemi, przeprowadzono o- 
gromną redukcję wykazywanej u- 
przednio liczby ludnośd polskiej.

Jest rzeczą znamienną, iż równo
cześnie książka ta systematycznie
posługuje się liczbami z r. 1910, j stkiem  lanrasiycznycn plotek 
wykazując na ich podstawie rzeko-, które w ca łe j spraw ie d o p atru j, 
me pokrzywdzenie N.ermec na slł; in łry/ , „ £
wschodzie. Cel polityczny tego ro- i ‘
dzain metndv 1 ^

J ld rk m .

cego się wzdłuż drogi. W ysłano
cały sztab inżynierów i mecha- 
jiików, który stwierdził jednak, 
że niema w kablu żadnych u- 
szkodzeń. Pojawiłaf się wtedy h i
poteza, że ktoś robi w ta jem n icr 
doświadczenia z królkiem i fa la 
mi, stara jąc się dotrzeć do ro *. 
wiązania zagadki promieni śm ier
ci. Sprawą zajęły się gazety. Je d 
na z nich doniosła, że podejrze
nie padło na pewnego meeham 
ka, m ieszkającego niedaleko m iej 
sca, w którem zaszedł ta jem ni, 
czy wypadek.

W  związku z tą sprawą, prasa 
duńska przypomina zdarzenie z 
roku 1935, kiedy to pewien in
żynier m ieszkający w Odersee, 
zdobył sobie popularność do
świadczeniami w dziedzinie za
trzymywania motorów i sam olo
tów przy pomocy krótkich fal 
elektrycznych. Inżyniera tego za
angażowano do Anglji, gdzie prze 
bywał lat kilka, prowadząc dalej 
sw ojej doświadczenia, trzymane 
w jakn ajg łębszej tajem nicy. Po 
jego powrocie z Londynu doko
nano do jego pracow ni w łam a
nia i zabrano szereg rysunków. 
Eksperci twierdzą, żc sprawcy 
byli znakomitymi technikam i, 
zabrali bowiem obok rysunków 
tylko to, co w pracy inżyniera 
było nowem i oryginał nem

W  związku z wypadkiem o- 
statnim  specjaliści w ykluczają 
możliwość przypadkowego zbie
gu okoliczności, powołując, się na 
to, żc światła wr ciągu jed n ej no
cy zagasły w dziesiędu sam o
chodach. Zagadka nie jest nara
zić w yjaśniona i stanowi temat 
rozmów, dociekań a przedewszy- 

fantastycznycb plotek,

luww+pi znowu tafta syruaeja pouiy- wschodzie. Cel polityczny tego ro- i 
czna, w której to czy inne życzenie dzaju metody jest niedwuznaczny.j



Dziewczęta szukaja protektorów
K ie d y  k o b ie ty  p r a c o w a ć  b ę d ą  b e z  p o n iż e n ia

W  jednym  z tygodników fil
mowych w dziale poufnych roz
mów z czytelnikam i, czytam y: 

Pani Liljana K-ez. w Kamieniu Ko- 
szyrskim. Redakcja nasza nie po
dejmuje się wyszukiwania protekto
rów dla nowych talentów filmowych 
nni w kraju ani zagranicą. Radzimy 
pani porzucić marzenia o karjerze 
filmowej jeżeli droga do ntej nie pro
wadzi przez istotny talent i zawodo
we przygotowanie.
Ku niem ałem u zdziwieniu wi

dzimy takie sam e lub podobne 
odpowiedzi red akcji niem al w 
każdym numerze tego tygodnika.

A więc u młodych dziewcząt 
w kresowym Kam ieniu Koszyr- 
skim a napewno i w stu innych 
m iastach i m iasteczkach panuje 
głębokie przekonanie, że dróg* 
ua ekran prowadzi nie przez wro
ta talentu, ale przez drzwi gabi
netu możnego i wpływowego 
„protektora” .

W iem y dobrze ile fałszyw ej re 
klam y robi się dokoła gwiazd fil
mowych, znamy głosy ostrzeże
nia tych samych gwiazd, które 
w okresie gdy zaczynają tracić 
błask lub wychodzg z mody, 
szczerze ostrzegają obafctmuconc 
reklam ą dziewczęta, że nie z sa
m ych blasków sławy i miljonów  
m ajątku  składa się k arjera  
gwiazdy film ow ej.

Ale do dziewcząt w Kam ieniu 
Koszyrskim  dochodzi tylko blichtr 
z Hollywood,

T a k ie ' refleksje przychodzą na 
myśl w chwili, gdy tygodnik 
„Prosto z Mostu” wśród uogól
nień i niedomówień odmalował 
stosunki rzekomo panujące za 
kulisami naszych teatrów i „szan
taż erotyczny”, uprawiany jako  
by przez różnych protektorów  i 
dyrektorów w stosunku do akto
rek, które chciałyby błysnąć na 
scenie w popisowej roli, a nie po* 
siadają do tego podstawy w 
swych w alorach artystycznych.

Zrobił się „huczek”. Mamy już 
zapowiedzi procesów.

Głos oburzenia zabrzm iał prze
dewszystkiem ze Związku Arty
stów Scen Polskich, który od 
początku swego istnienia stoi na 
straży dobrych obyczajów  zawo* 
dowych i czyni to ze skutkiem  
niewątpliwym.

Przywódców ruchu zawodowe
go aktorstw a polskiego musiały 
boleć złośliwe żarciki, jak ie  po

wystąpienia tygodnika „Prosto z 
Mostu”.

Pow tarzane z obleśnym sm acz
kiem po kaw iarniach warszaw
skich różne żarciki mówiły, że 
w pewnych teatrach  warszaw
skich młode aktorki oprócz ta 
lentu i urody muszą m ieć jeszcze 
także plecy.

Ale „nosiciele” zaraźliwych 
dowcipów są zazwyczaj nie
uchwytni i trudno jest napiętno* 
wać ich  przez sąd. Natomiast 
niewątpliwie łatw iejsze być może 
ujaw nienie protekcjonizm u, jeże
li on istnieje.

Niektórzy sądzą, że proces są
dowy tak ie j drażliw ej sprawy nie 
rozwikła. Bo wyrok m nsiałby 
się oprzeć na nazw iskach i ze
znaniach, przeprowadzenie takie
go postępowania dowodowego 
jest niesłychanie trudne, jeżeli 
nie całkiem  niemożliwe.

• #
Niedawno w czasie dyskusji 

w jed n ej z organizacyj za jm u ją

cych się opieką nad kobietam i do
świadczony działacz społeczny 
powiedział:

—  Poniżenie kobiety p ra cu ją 
ce j będzie dotąd trwało, dopóki 
społeczeństwo nic wytworzy kadr 
pracow niczek —  kobiet fachowo 
do sw ej pracy przygotowanych.

Dopóki do pracy przyjmowane 
będą ignorantki bez w ykształce
nia i zawodowego przygotowania, 
rozm aici protektorzy będą szan
tażowali młode kobiety zmuszo
ne do pozostania na posadzie 
za... „każdą cenę”.

Słusznie, bardzo słusznie. Tylko 
pełnowartościowa pracow niczka 
obroni się zawsze na swem sta
nowisku swemi w artościam i za- 
wodowemi.

X  '
W raca jąc  do sprawy szantażu 

erotycznego w teatrach warszaw
skich zanotować należy, że w Tea 
trze Polskim  odbyło się specjalne 
zebranie aktorek i aktorów  w 
te j sprawie.

w. li.

I N Ż Y N I E R  C H E M I K - G A R B A R Z
absolwent ECOLE FRANęAISE DE TANNERIE w Lyonie, 
z praktyką w k ra ju  i zagranicą, szuka zatrudnienia w prze
myśle garbarskim  lub pokrewnym przemyśle chemiczny®.

Św iadectwa i pierwszorzędne referencje.
O ferty kierow ać do A dm inistracji „K urjera Polskiego i 

W arszaw a, Al. Jerozolim skie 33, sub „FACH OW IEC”.

Odwieczne grodzisko księcia Bolesława Pobożnego
terenem poszukiwań archeologicznych

W r. b. ma być rozkopywane 
t. zw. grodzisko w Kaliszu, czyli 
miejsce, na którem ongi, przed ro
kiem 1250, stal stary zamek ksią
żęcy, pamiętający jeszcze czasy 
przedhistoryczne. Grodzisko to skła 
da się z kilku wzgórz, mylnie zwa
nych przez ludność miejscową „gó 
rami szwedzkiemi“. Zdaniem u lżo
nych ma być Kalisz najstarszą hi
storycznie znaną osadą na zie
miach polskich, notowaną przez geo 
grafów rzymskich, już w pierwszym 
wieku po Chrystusie jako Calisia. 
Mnogość znajdywanych tutaj mo
net rzymskich wskazuje również na 
kontakt tych stron z przedstawi
cielami starej Romy, choćby tylko 
kupcami. Zważywszy te wszystkie 
czynniki, rozkopywanie grodziska,

ostatecznie zniszczonego i spal00 
go przez Krzyżaków jeszcze 
początku trzynastego wieku, 
może ciekawe rezultaty i przycH®5 
ki do naszej historji krajowej-

Grodzisko położone jest na 
zwanem Zawodziu, najstarsze] 
ści miasta, które książę Botesj* 
Pobożny, władca Kalisza 
na, w połowie trzynastego wieka 
prawy brzeg Prosny przeniósł » 
dawszy prawo magdeburskie o ^ 
okazale wybudował.

P o d r ó ż u j
s a m o lo te m

Obca mowa — pomost ze śwlate
Bfoine z & d a n l a  z / a z d F i u  m t a u c z ą g c i G B B

(Ch.) W dniu dzisiejszym w auli 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
rozpoczyna się H Zjazd Nauczycieli 
Języków Nowożytnych. Zjazd ten 
organizowany jest przez Polskie 
Towarzystwo Neofilologiczne, sku
piające w swych szeregach ogól 
nauczycieli języków obcych w Pol- 
sce.

Organizatorzy nadali zjazdowi 
charakter wyraźnie naukowy. Sze
reg odczytów ma dać nauczycie
lom języków nowożytnych możli
wość odświeżenia swych wiadomo
ści o kulturze kraju, którego języ
ka uczą młodzież polską.

Inna część wykładów obejmie za 
gadnienia związane bezpośrednio ze 
sprawą nauczania języków nowo
żytnych w szkole. Nie ulega wątpli
wości, iż właśnie ta sprawa nasu
wać musi sporo dość gorzkich za
strzeżeń i palących dezyderatów.

X
Z punktu widzenia zainteresowa

nia szerszych kół naszego społe
czeństwa najciekawszy będzie dzień 
pierwszy zjazdu. W dniu tym —  
po części oficjalnej, po odczytaniu 
powitań itd. —  zabiorą glos przed- 
stawiciedle różnych zawodów i róż
nych dziedzin naszego życia. O 

jaw iły  się daleko w cześniej od nauczaniu języków nowożytnych z
I I — I M " > — M li

ii. Kellerenann

punktu widzenia medycyny mówić 
będzie dr. Franciszek Czubalski, 
profesor fizjologji Uniwersytetu Jó  
zefa Piłsudskiego, pułkownik dypl. 
Tadeusz Tomaszewski omówi tę 
sprawę z punktu widzenia potrzeb 
wojska, prof. Jerzy Loth, profesor 
geografji ekonomicznej w Szkole 
Głównej Handlowej w Warszawie z 
punktu widzenia życia gospodarcze
go Polski.

Temat budzi ogromne zaintereso
wanie, bowiem stan nauczania ję 
zyków nowożytnych w Polsce przed 
stawia się wręcz rozpaczliwie i to 
trzeba sobie wreszcie wyraźnie i ja  
sno powiedzieć.

Nasz program szkolny po prze
prowadzeniu ostatniej reformy wy 
rugował całkowicie naukę języków 
obcych ze szkoły powszechnej. W 
ten sposób naukę pierwszego języ
ka obcego na gruncie szkolnym roz 
poczyna uczeń I klasy gimnazjal
nej, a więc młodzieniec lat trzyna
stu. Na naukę języka nowożytnego 
pozostaje w tych warunkach zale
dwie lat sześć. Dla szkolnej nauki 
zbiorowej jest to znikomo mało. Ża 
dna najlepsza metodyka naucza
nia nie może tu nadrobić opóźnie
nia początków nauczania. Krót

wykazuje już niezbicie, iż nawet 
wychowankowie liceum w zdecydo
wanie niezadowalającym stopniu 
władają tym językiem, którego w  
szkole się uczą. Ogromna więk
szość wychowanków naszych szkół 
—  a więc absolwenci szkoły po
wszechnej i gimnazjum —  językami 
nowożytnemi nie władają wcale, 
albo prawie wcale.

W naszych szkołach średnich (gi 
mnazjum i liceum) uczy się przy 
tem tylko jednego języka (do wy
boru: niemieckiego, francuskiego 
lub angielskiego). Wybór ten jest 
czysto przypadkowy. W te j chwili 
przeważa niepomiernie niemiecki—  
może poprostu dlatego, iż jest wię 
cej nauczycieli tego języka. An
gielski je s t zaniedbywany niemal zu 
pełnie. Wytwarza to niebezpieczną 
jednostronność. Pokolenie poprzed
nie uczyło się w szkole dwóch ję 
zyków —  z rezultatami wcale nie- 
złemi. Pokolenie obecne uczy się 
tylko jednego języka i do tego u- 
czy się go źle.

2*ociąga to za sobą skutki fatal- 
ae. Studenci nasi naogół nie są w 
stanie czytać  książek obcych —  C i 
w niektórych dziedzinach wieózy 
uniemożliwia poprostu naukę. Na

kle dotychczasowe doświadczenie si medycy, technicy, przyrodnicy,

większość naszych human&t 
przez niedostateczną znajomo®5 ^  
zyków obcych uniemożliwia s° - 
zgóry normalny start i VTtfi 
studjów. Niektóre seminarja 
żałoby zaczynać —  od nauki 
go języka. ,

Poza szkołami akademickie®1 
brak znajomości języków nowow. 
nych skarżą się wszyscy: w 
s k o, zawody wolne, urzędy. ^
c i e  g o s p o d a r c z e ,
znajomość ta stwarza gruby-/P 
izolacji między Polską, a 
łym światem kulturalnym, 
kontakt gospodarczy, 
dóbr kulturalnych, nawet norm* 
stosunki polityczne. Polska nie 
że sobie dla swych obywateli po 
lić aa hiksus nieznajomości J" ^  
ków. W całym zresztą św ięcie^ 
nawet w krajach, których J? 
cieszy się znacznie większą v 
wszechnością, niż język polski, 
jawia się dzisiaj tendencja ucz 
się języków obcych. Uczyć się \ 
zaczyna nawet młodzież francu - 

Nauczyciele języków noW° oją 
nych, którzy dzisiaj rozpoczp.^ 
awój walny zjazd — będą 
zaiste o czem mówić i nad 
się naradzać.
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Błękitna wstęga
P nektad setaryeew eay Bolesław* Jack* FrtthDaga

Ostatecznie skończy! się ten 
wieczór. Gardener pożegnał się 
pierwszy, potem W it odprowa
dzał Ew ę do kabiny. Szli w m il
czeniu przez pokład. Noc była 
zupełnie ciem na, w dole szum ia
ło morze, piana w yciskała na 
niem białe pręgi ja k  na skórze 
tygrysa.

— Zdaje się, że się trochę o- 
ciepliło -— odezwała się Ew a.

W it m ilczał.
—  Ewo —  odezwał się dopie

ro przy drzwiach kabiny. —  Ewo, 
niech pani posłucha. —  Oczy 
błyszczały mu niesamowicie.

—  Nie mów teraz nic! —  od
powiedziała Ew a i podała mu 
usta.

— Ew o! — mówił W it.— Ewo, 
niech pani posłucha!

—  Nie mów teraz nic, ani sło
wa! —  Ew a znikła za drzwiami. 
Znalazłszy się w kabinie, przy
łożyła rękę do serca, które p rze
szył ból. — Kocham  go, kocham  
—  szepnęła.

Śniły się je j różne rzeczy we 
sołe, beztroskie, ale bez związku 
i sensu. Zrana przypomniała

szyny wstrząsały nim, ja k  zaw
sze, ewtło się ich równą, ryt
miczną pracę. Ew a, która zwykle 
czuła się rano nieszczególnie i 

j lubiła spać długo, podniosła się 
J odrazu, chciała ja k  najprędzej 
j zobaczyć W ita, niecierpliw iła się 
! ja k  młoda dziewczyna. M arta sły- 
! szała, ja k  śpiewała w łazience 

Jeździła na ja k ie jś  karuzeli, peł- starą wiedeńską piosenkę doroż- 
n ej czerwonych koni. Karuzela karską. Ew a śpiewała ją  tylko 
kręciła  się w szalonem tempie, wtedy, gdy była w wyjątkow o 
obok Małgosia tańczyła do upa- dobrym humorze. Marta zmar- 
dłego. Nagle karuzela stanęła, szczyła czoło. —  A więc znowu 
wszyscy śm iejąc się, krzycząc, ktoś zaw rócił je j  głowę —  my- 
wznieśli się w powietrze. Lot ślała sobie.
trwał bez końca, Małgosia pisz- Kiedy Ew a wyszła z łazienki, 
czała z zachwytu. Obudziwszy stół już był nakryty do śniadania, 
się, Ew a nie mogła się z począt- W  wazonie świeże konw alje, 
ku oswoić z tem, że leży w łóżku, pewnie od W ita. Obok kwiatów 
że się nie unosi w przestwo- fotograf ja  w ysokiej szczupłej 
rzach. 1 dziewczynki.

Rozległo się pukanie do drzwi. —  Dzień dobry, Małgosiu! —
—  Już czas, Ewo! —  mówiła rzekła Ewa i czule ucałowała po- 

M arta. Ew a zbudziła się na d o -, dobiznę. W  tejże chwili przypo- 
bre, serce m iała przepełnione ra- m niała sobie, ja k  we śnie razem 
dością. Przyszedł nowy, cudów- z Małgosią jeździła na karuzeli, 
ny dzień, wszystkie dni, które latała w przestworzach. Przypo- 
teraz przyjdą, będą cudowne, m niała sobie teraz, źe we śnie 
piękne wspaniałe. Była szczęśli- prowadziła ze sw oją córką dłu- 
wa! Po te j nocy czuła się młod- gą, poważną rozmowę. O czem 
sza. Ubyło je j  kilka lat. rozmawiały, nie wiedziała. Wio-

—  Ja k a  dziś pogoda? — zapy- działa tylko, że wielkie oczy Mał 
tała Marty która przyglądała się gosi napełniły się łzami. Tak, E-

m ieniła ani jego im ienia, ani na- roześm iała się, sama nie wie 
zwiska. dlaczego. ^

Ew a widziała przed sobą nie- —  Przysięgłam  ci, kochani® ^ 
szczęśliwe, zalane łzami oczy ciągnęła uroczystym tonen® 
sw ojej córeczki. Jeszcze siln iej nigdy nie będziesz m iała drnb-c< 
niż we śnie czuła na sobie ol- go o jca. To się może teraz 2 
brzymią odpowiedzialność wobec ni. Jeżeli złamię słowo, t° 11 ̂  
Małgosi. Ciężyło je j to już od nię to ze względu na Wita ■ ^  
szeregu tygodni. ty na to? Znasz go Pr(ze. ,a?

—  Nigdy cię nie oszukam, dro- W ięc co byś na to powie t 
gie m oje dziecko —  mówiła czu- Ew a m iała wrażenie, że s 3 
łym głosem. —  Nigdy, nigdy! Sły- radosny śm iech sw ojej 
szysz! Będę zawsze myślała o czynki.
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je j  badawczo i złowrogo.
— W ichura trochę się uspo

koiła. Św ieci słońce.
Istotnie słońce przeświecało 

przez okiennice. O kręt płynął
sobie tylko niektóre szczegóły, spokojniej niż wczoraj, ale ma-

wa powiedziała Małgosi, ze 
w krótce rozegrają się w je j ży
ciu ważne sprawy. Bardzo waż
ne! Bardzo możliwe, że Małgosia 
będzie m iała wkrótce nowego o j

W szystko będzie dobrze 
dego mężczyznę, nawet W ita, niż m yślała sobie. Zresztą 10 
ciebie, m oja ty m aleńka! Będę cię stWo z W item  nie jest kor>* ^  
zawsze m ocniej kochała, niż tych ne. Ew a mogła zostać jeg° ,aja 
egoistów — przem aw iała do fo- chanką, dlaczego nie? Nie ^  
tografji —  którzy nie zasługują pod tym względem P ^ csą 
na to, aby dla nich tracić głowę. Gdyby jednak dojść miało do . 
Ale mimo to tracim y ją . Zrozu- żeństwa, W it był jedynym n̂ g. 
miesz to kiedyś sama, m oje ma- czyzną, którego z całym SP oSi, 
leństwo najdroższe! i j em dać mogła za o jca  Ma j^jo

Ew a wzdychała. Ja k  to dobrze b °  wiedziała, że dziecko k 
pomówić z własnem dzieckiem. S° ogromnie. ^

— Tak, zrozumiesz, kochanie! Cokolwiek się stanie, c 
—  powtarzała. —  T akie jest ją  ważna decyzja; Ewa st 
prawo życia, słyszysz? Pod- progu nowego życia. t 
legają mu, chw ała Bogu i męż- Przebiegła myślą o sta tn i* ' c\t 
czyźni, nietylko my, biedne ko- Praca, praca, triumfy i P° uStlci. 
biety. Za jakieś dziesięć lat prze- olbrzym iej, beznadziejnej P flie 
konasz się o tem. —  Kto wie, dręczące, przygniatające. 
może za dziesięć lat jak iś męż- zniesie tego dłużej! Miała cje, 
czyzna będzie już całow ał te m a
łe usteczka. Ew a już teraz nie
nawidziła i kochała tego człowie
ka. I indże Małgosia będzie temi 
pocałunkam i uszczęśliwiona? Nie

ca. Dlaczego nie? Ale nie wy- tylko może, z pewnością! Ew a

gu tych lat niejedno PTZ° ' snO- 
ale były to epizody, które  ̂
m inała z niechęcią. E p iz°d-' 
ło zaszczytne, pospolite, tr-v ^ 
ne, niektóre nawet n i^ ® 2 >
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D z i a ł a l n o ś ć  B a n k u  P o l s k i e g o  w  1 9 3 8  r .
n a tle ogólnej sytuacji gospodarczej k raju

1937 roku.

Według sprawozdania Bantu  Pol-1 stąpił w grupie przemysłu i han- 
sraegtj, atmosfera dużego napięcia j dlu, zwłaszcza w hutnictwie i w  
?outycznego towarzysząca wydarzę przemyśle metalowo - przetwór
com roku ubiegłego, oddziaływała | czym.
« nie na kształtowanie się sytua- Wykorzystanie kredytów zabez- 
J* rynku pieniężnego. pieczonych zostawami, było w

Wytwórczość przemysłowa w pierwszej połowie roku niższe, ani- 
rolsce pomimo słabej konjunktu- żeli w roku poprzedzającym. Skarb 
^  światowej doznała w roku spra państwa spłacił w pierwszej 
wozdawczym dalszego wzrostu. Po- połowie roku 35 miljonów zło
c e n ie  rolnictwa uległo —  wobec tych ze swego zadłużenia na 
nuzki cen płodów rolnych żarów- rachunku bezprocentowego kredy- 
f>° na rynku światowym, jak  i kra tu. Stan tego długu wynosił w koń 
gowym — pogorszeniu. Sytuacja 611 r°ku sprawozdawczego 45 milj. 
“andlu zagranicznego kształtowała miljonów zł. w końcu
k?. mniej pomyślnie: eksport u- 

spadkowi, natomiast import, 
wobec postępującego w kraju roz 

gospodarczego, osiągnął roz- 
aim^ wieksze niż w roku poprzed-

stwierdza, Kapitał zakładowy Banku Pol-
oslabSiit i ^ 6 w , ™ku ub,ległyn  ̂ skiego wynosi 100 milj. zł. i skła-
*  niektńr-Lr^ b̂” 710 ^  gospodarczej da się z 1 miljona sztuk akcyj po
&ie óddt T i  ai af  europejskich 300 zł. nominalnej wartości.
P ^ b ie?  ^ , r J ° 1SCe wJ! mml n,a W roku b iegłym  Bank wymienił
^tabili™™ f y akcje pierwotnego wzoru na ak
»okim ^ ana, * *  stosunkowo wy- cje  nowego typu. Łącznie z wymia-

p omie* I ną, dokonaną w latach poprzednich,
^ N E K  PIENIĘŻNY I  K A PITA -' ^ d a n o  ogółem 995.288 akcyj no- 

I  m v v  I wego wzoru.
R.U W księdze akcjonarjuszów Banku

“leni,, ^P^wozdawczy, w odróż-1 Polskiego do dn. 31 grudnia 1938 r. 
ogół . 1937 ro*511* cechował na było zapisanych ogółem 881 akcjo- 
»aa ®Ladek P}ynn°ści rynku. Głó- narjuszów, posiadających 460.250 
tott A yczyn;ł tego był wzrost

DOCHODY BANKU
Ja k  wynika z rachunku zysków 

i strat, dochody brutto Banku ■ 
roku ubiegłym wyniosły 47,8 mil,. 
zŁ, z czego na odsetki dyskontowe 
przypada 33,3 milj. zL Koszty han
dlowe Banku wyniosły 27,3 mil; 
złotych.

Ogólny stan rezer w na wątpliwe 
należności i możliwe straty osiąg
nął w końcu roku ubiegłego 15,9 
milj. zł. wobec 14 milj. w końcu 
roku poprzedniego.

Cysty zysk za rok 1938 wyniósł 
8,2 milj. zł., projektowana dywi
denda —  8 proc.

625 tys. z ł .  wynosi nlepodniesiona dywidenda
od akcyj Banko Polskiego

sztuk, t. j .  o 1.850 sztuk mniej, niż 
w roku poprzednim. Pozatem było w 
obiegu akcyj na okaziciela 535.038 
sztuk, a akcyj dawnego typu, po
zostałych do wymiany —  4.712 sz t

Na imię zagranicznych posiada
czy było zapisanych w księdze ak
cjonarjuszów na koniec roku ubie
głego 2.250 akcyj.

Bankowi Polskiemu nie przedsta
wiono do opłaty kuponów dywiden
dowych z lat poprzednich na sumę 
625.107 zL

boft*. i  3 y nł* l e b °  n y i  wzrost za- 
wania na kredyt ze stro- 

bliołr^^^kiorstw i funduszów pu- 
uCh na cele inwestycyjne. Za-

too^ L anie t0 tylko w części . sio być pokryte przez aparat

s w o w c e  s o M / f e c i f o ' # ©

niemiecka broń do Rosji
Według doniesień prasy pary-TOB Ir |»włkłjvc upardl ”  - '" - o  ^

krot •Wy’ który narażony był dwu skiej z Moskwy, oczekiwana tam 
tjówni® na silne fale odpływu wkła J csŁ w niedługim czasie wizyta nie- 
idział o  rczu!tacie zwiększył się mieckiej delegacji handlowej. Roko 
sUtJ)j Banku Polskiego w ogólnej wania miałyby na celu rozszerzenie 
Wv„he kredytów krótkotermino- wzajemnej wymiany towarowej.

'  i Przewiduje się przytem zwięk-
y ^ tu a c ja  na rynku kapitałowym szenie dostaw surowców sowiec- 
tetof w. roku sprawozdawczym po j 
kurgi ’ która wyraziła się zwyżką i 
dowu u’ ozywieniem obrotów eieł- 
- ych i ulokowaniem na

kich dla przemysłu zbrojeniowego 
m  Rzeszy, a także wzrost impor
tu rosyjskich artykułów żywnościo 
wych do Niemiec. W Moskwie twier 
dzi się nawet, iż nie jest wykluczo
ne porozumienie co do dostaw nie
mieckich samolotów i amunicii dla 
ZSRR.

K O K S  G A Z O W N i C Z V
dla przemyśla i rzemiosła

1
oraz

SP E C JA L N Y  GATUNEK K O K SU  
DLA U Ż Y T K I D O M O W EG O

do nabycia ^  GAZOW NI M IEJSKIEJ
Sprzedaż detaHczna: Fabryka Gazu, ul. Dworska 25, 

tel. 5 3 3 -0 3 , detal i hurtowa: ul. Kredytowa 3, pokój Nr. 8.
tel. 6 9 4 .5 1
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4  ty s ią c e  to n  ln u  z a k u p ił
polski przemysł tłuszczowy na Litwie

wystarczającej produkcji nasion o- 
leistych, jako surowca do wyrobu 
tłuszczów roślinnych przez rolni
ctwo polskie —  niewątpliwie podob
nych tranzakcyj będzie więcej, tem 
bardziej, iż surowiec litewski kalku
luje się taniej od polskiego.

Jak  się dowiadujemy, w ramach 
ostatnio zawartego układu handlo
wego polsko-litewskiego, przemysł 
tłuszczowy w Polsce zakupił na Li
twie 4 tys. ton siemia lnianego za 
sumę 1.250 tys. zŁ 

Należy zaznaczyć, iż wobec nie-

G ie łd a  p ie n ię ż n a
WALUTY 1 DEWIZY | płaceń hi, 4 proc. dolarowa 42.75, 4

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- proc. konsolidacyjna 66 w płacenia.
lutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz była niejednolita, 
przy obrotach średnich. Należy zano
tować poważną zniżkę Amsterdamu, 
który onegdaj podniósł się do 286-50. 
Notowano-. Amsterdam 285.20, Bruksela 
8.65, Kopenhaga 110.75, Londyn 24.80, 
Nowy Jork-kabel 5.30, Paryż 14.03, 
Sztokholm 127.80, Zurych 119'75, Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie 
6.27. kanadyjskie 5.22,50, floreny ho- i 
1'jnderskie 284.20, franki francuskie— ' 
13.97,

POZAGIEŁDOWE KUKSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna em. I — W. 
Inwestycyjno em. II — 8% 
Konwersyjjna 67.—7L2S.
Dolarówka —
Konsolidacyjna —
Wewnętrzna 65.38.

B o n y
F u n d u sz u  ln w * s tw c y ? ! ł? !n
Zarząd Długów Państwa komuniłcn-

Jifkszych ilości 
r°ku 1937

papierów,

gieł 
rynku 
aniżeli

!%!o w o  B i n § ą a  lro # e / o c c / e v
połączy Skierniewice z Łukowem

* ° Ł0 ż e Ni e  WALUTOWE 
n K u  POLSKIEGO
,P°Plyw

BAN-

Wkrótce rozpoczęta zostanie bu
dowa nowej linji kolejowej Skier
niewice — Łuków, o budowie któ- 

i re j została niedawno uchwalona u-
- 7łotn i ' stawa przez Izby Ustawodawcze,

w a to w a ł i a?  ,U Linja ta łączy bezpośrednio sieć
w roku n n n rZ n  m kolei wschodnich z zachodniemi,

n‘eręvs2ych iiSpq!a^  • CiągU skrót drogi w porównaniu do

j a  ^ r r w a ^ r s
tSSrss 3

.  Vvpłvrw„ . . ków wynosi 166 kim. Przecho-
« v,y  n a t o  e }6wme dwie dzić ona będzie przez Mszczonów,

* y!° y em ne Grójec, Górę Kalwarję. Pilawę i
^ d° bilanT  u dj ? ew1?ć miesięcy Stoczek. Przeprowadzenie te j linji
> l 0 ^^uhandlc.w ego, które wy przez Tarczyn dałoby pewien skrót
» . 2aś no ^ L i , ° ”  - . “ ilj- dr°Si* jednakże w tym przypadku
S którem,? kraJÓW’ byłoby Pominięte miasto Grójec, bę
« ° h i  "ozrachunku - ^ 1 2 4 .? 8 m iII dąCe ° Środkiem P^emysłowym i
P  P ^ cz y n ą  było podjęcie —— — — ---------------------------------
teiTj 0u j o.wem zawieszeniu trans

iu . - u, ui u u II
centralnym punktem zbytu płodów cinki 67, 5 procż Warszawy z r. 1933 
rolnych, iak równin* ~  73, odcinki P° 1000 zł. — 73,50,rolnych, jak również ważnym we- k ró> ° l?.cmkI P°
złem szosowym, w k tó n ro  krzv l  pr0Ł }Va,rszawy 1936 -  72 żuia V  , .Krzy- 5 proc. Lodzi z r. 1933 — 65.75. 4 i
żują się drogi bite pięciu kierun- pół proc. ziemski* 63.50 — 53.75, 5

, ■ . .  j proc. Łodzi z r. 1938 — drobne od-
. "Między Grójcem a  Górą K alw ar-; cinki 61, 5 proc. Radomia z r. 1933 
ją  nowa linja krzyżuje się z otwar — C1, 5 Proc- kolejowa 66.50. 
tą w 1934 r. lin ją  kolejową W a r- ! AKCJE

szwajcarskie 119.25, funty an- i 
gielskie 24 71, guldeny gdańskie 99.75, je, że w dniu 1 lutego 1939 r. wylo- 
belgi belgijskie _ 89.40, korony norwe- sowane zostały do umorzenia Bony 
skie 124.05, duńskie 110.25, szwedzkie Funduszu Inwestycyjnego, oznaczone 
U7.20, liry włoskie odcinki do 100 li- nr. nr. 19628 24451 25510 26141 26730

itnn -----  28942 i 36844.

P o d a tk i  w lu ty m
W lutym płatne są następujące po

datki:
dn. dn. 5 lutego — podatek od ener- 

gji elektrycznej, pobrany przez sprze
dawcę energji w czasie od 16 do 31 
stycznia 1939 r.; do dnia 20 lutego — 
tenże podatek, pobrany w czasie od 
1 do 15 lutego r. b.;

do dn. 7 lutego — podatek docho
dowy od uposażeń służbowych, eme
rytur i wynagrodzeń za najemną pra
cę, wypłaconych przez służbodawedw 
w styczniu 1939 r.;

do dn. 15 lutego — 4-ta rata zry
czałtowanego podatku przemysłowe
go od obrotu za 1938 r., przez drob-

rów 15.90, marki fińskie 10.70, 
mieckie srebrne 72.

PAPIERY P150CENT0WE 
Na rynku papierów procentowych 

tendencja była mocniejsza, przy więk
szych obrotach 4 i pół proc. poź. we
wnętrzną. Notowano: 3 proc. inwesty
cyjna 1 em. — 86, serja 91.50, II em. 
— 87, 4 i pół proc. wewnętrzna 65.38, 
5 proc konwersyjna 70.25, drobne od-

szawa Radom. W  miejscu skrzy ' . rynko akcyjnym tendencja by- ne przedsiębiorstwa przemysłowe i
zowania projektuje się wykonanie La ,'r -----------  “ — *— * -  ■ - -
wspólnej stacji Czachówek. Pod t l lu  , - - -----“  nych, przedewszystkiem akcjami meGórą Kalwarją trasa Unii nrzeci- . y ’ ■ Pr7edew' zystklem akcjam. me
na Wisłę pyW talurgicznetni. Notowano: Bank Polski 

w v ! L i i  projektowany jest 13250, Bank Zachodni 41, Modrzejów 
nowy most zelazny długości około 18.75— 19. Ostrowiec 68, Cukier 35 
oou m. Na s t  Pilawa nowa linja Węgier 3150 — 34.25, Lilpopy 92.50 
krzyzuje się z linją Warszawa — 7 7 03—92.75, Norblin 102, Starachowice 
Dęblin. Pozatem trasa linji prze
cina dość znaczną ilość dróg bi
tych, gdzie są projektowane wia
dukty drogowe.

61.
W obrotach pozagiełdowych 3 

proc. państwowa renta ziemska odcin
ki po 1.000 złotych — 58, odcinki po 
5000 złotych — 60, Rudzki 11.75 w

Stan hutnictwa polskiego
p o  M ^ ą c z e n i H  Z t s G / z ś a

''-ni , ~ tran!
5 szeregu pożyczek za- 

,adów C ’ wskutek zawarcia u- 
z wierzycielami.

*ały sprawozdawczym wply-
^ŁKZcze pewne kwoty z ty- ------—>-
n°vZ.yczki francuskiej. Ogólna Naczelna organizacja hutnictwa trzech miesięcy 1938 r w którvm nir , . .

K°ku s n ^  ę ieniężnPg0.uległa w żelaznego komunikuje: hutnictwo polskie objęło wytwór^ rocrnfJ 2 1 spożycia o 1 5 ] proc.
S i 0aiP awozdawczvnj silnym wa- W 25-tym numerze „Gazety Pol- czość hut z a o lz ia ń s k ic f-  S  d S ? ^ ?  zdolnością pr°
^  “trzymując się na pozio- skleJ z dma 25 b. m. ukazał się że produkcja surówki w tvm okre- t w iw  t mógł spowodować na

Wyższym niż w roku 1937. artykuł p. t. „Zaolzie". Zawarta w sie wyniosła S o S ^ \ .Wg d % ° t y X  g hmiastoweS° zwiększenia spoży-
a* . _ tym artykule próba zobrazowania że miesiącach 1937 r  wiplkip nWp ń i ■ , . ,

ALNOSC KREDYTOWA stanu faktycznego hutnictwa, po wytworzyły 206.087 tl W tych 3-ch m n i f ™  było^y, twierdzenie, że

u W .  BANKU Za0lzia* POniŻSZe S s i ^ h 1938 r . z L S r  da£ S S 1 1 wPs S 2 f f i eci t S S e t
h  tlo ls?ystrinie kredytów w Ban + • . 88.597 t. surówki, a więc pozostałe kich nie zostały °wvkorzvstano aku ° utrzymywało sie w ro- We wstępie zestawiona jes t wiel- huty polskie —  215 591 t  . “ s ta y  wykorzystane, a
bi« P ^ a w o ^  kość nrodukcii hutnictwa w pniH „ L  °-oal Ł nawet, ze zostały one upośledzone.
^ s z e„ ° t awczym, z wyjątkiem ■ j  Stwierdzamy wzrost wytwórczo- Produkcja zakładów Trzynieckich
S e  na pozioT e fe  je le ń  S  n t  t o w I S : ści snrówkI ^  naw«t bez Zaolzia, wyniosła w 3-ch ostatniclf miesią-

^ y ch  WyzS7ym- mz w analo-  ̂ ^  ?  daje “ntni- nnmo, ze częsc zapotrzebowania su- cach 1938 r • 28 915 t  32 061 t
p L r SiS“ 1Ch 1937 r° kU- rtwkl i t -f aapięcia kredytowe- suniecie z a m ó w i M P ^ z  te huty, została dostarczona sięcznie.

*  S n S l t o S f i S S  ^ huty :Z“ “ Ł  i t ^ .
podana przez hutnictwo Mini-

_________ _________ ______ _ „ . . stwu Przemysłu i Handlu bez-
produkcji w skali miesięcz- v. T\ 1? 38’. I(ł9cym w kierunku za- zwłocznie, po objęciu Zaolzia, s ta - ! zl'?t.yc^’ P°cbodzących z wpływów,

, —, .  _ -------  UCJ. r. 1938 zamówienie to zo- stW ierua importowanego żelastwa nowić miała 34.000 t. miesięcznie.: ?ak!e ,dają opłaty od P^emiału mą-
"da kM h i S St3? UCje stało przydzielone wcześniej. P^ 2 w!asn^ surówkę. Liczba ta odpowiada przeciętnej ’

-e biletow J^c+o redyskonto w  rezultacie pozycja zamówień Produkcja stali surowej wyniosła produkcji Trzyńca w pierwszem pól
kil w razie siinZi stanowi rezer- rządowych stanowiła w listopadzie w trzech ostatnich miesiącach 1938 roczu 1938 r., które było dlań okre
f o r m a ln ie  n a .ryn 1938 r. —  31.689 t ,  a w grudniu roku — 447.406 t., gdy w tychże sem prosperacji. Produkcja zakła-

. oraysiające z tego tegoż roku —  3.295 t., gdy w listo miesiącach 1937 r. —  401.970 t. Po- dów A- Hahn w Boguminie plano-
■ ^ozmifirach p a ^ e  1937 r . —  7.563 t., a w gru- meważ produkcja stali surowej Zaol wana była na 4.000 t. miesięcznie, a

---  fifil f  zia w vninsła W tvm  rklrr>«oî  10QQ W\Tliosla W rOZDatrVWnnvm
Na

7jQ_ stąpienia importowanego 
przez własną surówkę.

Banku handlowe;
do dn. 15 lutego — zaliczka kwar

talna (za 4-ty kwartał 1938 r.) na po 
datek przemysłowy od obrotu w wy
sokości coaajmniej jednej piątej kwo
ty podatku, wymierzonego za 1937 r. 
przez przedsiębiorstwa, nieprowadzące 
prawidłowych ksiąg handlowych;

do dn. 25 lutego — zaliczka mie
sięczna na podatek obrotowy za 1930 
rok w wysokości podatku, przypada
jącego od obrotu, osiągniętego w sty
czniu 1939 r. przez wszystkich płatni
ków, prowadzących prawidłowe księ
gi handlowe;

do dn. 1 marca — przedpłata na po 
datek dochodowy na rok podatkowy 
1939 r., przez osoby fizyczne i spadki 
wakujące, w wysokości połowy podat
ku, jaki przypada od zeznańego do
chodu.

Ponadto płatne są w lutym z&legło 
ści odroczone lub rozłożone na raty z 
terminem płatności w tym miesiącu o- 
raz podatki, na które płatnicy otrzy
mali nakazy płatnicze z terminem 
płatności w lutym 1939 r.

ftiowe posady
za pieniądze rolnicze
Jak  się dowiadujemy, Izby Skar

bowe w całym kraju zaangażują w 
najbliższych dniach około 250 
(14— 18 na każdą Izbę) nowych pre 
cowników do kontroli opłat prze
miałowych.

Na koszty, związane z utrzyma
niem dodatkowego personelu kon
trolującego wyasygnowano miljon 
złotych, pochodzących z wpływów,

U*

a}y  W ^ rozmiarach padz _________  _ _ | ____________
iCr. bar'lzo d u ^ S ^  i- !f* dniu —  52.601 t. zia wyniosła w tym okresie 1938 r.
W Udzielanp t, w Takie przesunięcie zamówień nie 111-960 t., stwierdzić należy, że hut-

jesiennym t  tw w . j 1 rłW ma znaczenia w stosunku rocznym, nictwo potrafiło zwiększyć swą cks
\ p o w e  na YpiJT-n Kredyty ale ma wpływ na skupienie produk pansję i umieścić odrazu bez wstrzą
Kls# Ostały w .  zastaw cji  na hutach w poszczególnych mie sów dodatkowo około połowy pro-

w przez  siącach, jak  w danym wypadku w dukcji  nowo przyłączonych hut.
^  lnł-n-t. ę tszych rozmiarach o-rtinniii. niatofm  nrinćnio -m _____ 1______ •

kred^A®1 J wzrost wykorzy- wyciągania generaliach" włosków! 
wyto w dyskontowych wy- ~  * ..................

•w -  wiplrct î.M, _____j „  u J iut w aanym wypadku w
latach ubiegłych. grudniu. Dlatego właśnie dane mie

sięczne nie mogą być podstawą do 
ryciągania generalnych wniosków. 
Biorąc pod uwagę krStki okres

W programie komisji hutniczej, 
przewidującym zwiększenie produk
cji do 2 miljonów ton rocznie, rów
nocześnie przyjmowano, że osiągal-

wyniosła w rozpatrywanym okresie 
przeciętnie 4.693 t. miesięcznie.

Nietylko więc stwierdzić można, 
iż został stworzony plan pracy ca
łego połączonego hutnictwa polskie
go, lecz i że plan ten został przez 
hutnictwo, zorganizowane w na
czelnej organizacji, konsekwentnie 
przeprowadzone.

ki i kaszy.

R o z b u d o w a
stoczni gdyńskiej

Rozbudowa stoczni w Gdyni czy
ni znaczne postępy. Po ukończeniu 
montażu hal i maszyn, uruchomio
na została kadłubownia, w której 
wykonuje się części kadłuba pierw
szego statku, zamówionego w sto
czni polskiej —  a mianowicie stat
ku „01za“.

Budowę statku ,.01za“ rozpoczę
to w sierpniu 1938 r. —  ma ona 
być zakończona z początkiem ro

ku 1940.



M A K  Ż Y J E  K R A J

48 godzin zająć zamiast 30
K a t a s t r o f a ln y  b r a k  l o k a l i  s z k o ln y c h

Do najpoważniejszych bolączek 
Gdyni nie należy bynajmniej, jak  
xię to zdawać powinno, niedo
kończenie rozbudowy portu. Do 
najpoważniejszych bolączek nie 
można również zaliczyć niedo
ciągnięć w budowie samego mia
sta, tych licznych ulic niezadru
kowanych, które w czasie dni 
•lotnych przerażają błotem, a w 
dni upalne —  kiedy uderzy 
sztorm, niosą tumany piachu.

Najpoważniejszy problem  Gdy
ni — to niedostateczna ilość 
szkół i pomieszczeń. Szkolnictw o, 
które w m ieście portowem po
w inno stać z wielu względów na 
wysokim poziomie, nie ma tu nie
stety możliwości rozwojowych.

Kiedy w obecnej chwili w Gdy
ni rozgrywa się a k c ja  propagan
dowa na rzecz poszczególnych 
p arty j, każda z nich ja k o  jed 
no z naczelnych haseł stawia roz
w ój szkolnictwa. Hasło to jest 
najbardziej przekonyw ujące, n a j
w ięcej żywotne. Problem  szkol
nictw a w Gdyni stoi przecież na 
te j sam ej platform ie, jest rów
nie doniosły ja k  rozbudowa p or
tu, ja k  sprawa bezrobocia.

Nauczycie! w Gdyni przecho
dzi prawdziwe m ęki, by w ra 
m ach obecnie istniejących pom ie
szczeń szkolnych wszczepiać o- 
światę w społeczeństwo. Jeżeli 
statystyki notują wśród nauczy
cieli wielką ilość chorych na 
gruźlicę, to niewątpliwie szkol
nictwo gdyńskie stworzy nowe 
izeregi gruźlików.

Bo nauka tuta j odbywa się w 
w arunkach wcale nie lepszych, 
niż na rubieżach wschodnich.

Nauka w szkołach gdyńskich 
zaczyna się od godziny 8 rano, 
a kończy nie rzadko o godzinie 
22-ej. Sale szkolne są więc za
ję te  14 godzin dziennie. W  Gdy
ni brak pomieszczeń, to też dzie
ci do szkoły przychodzą w róż
nym czasie. Gdy jedne rozpoczy
n a ją  naukę o godzinie 8 rano, 
inne przychodzą na 11, a jeszcze 
inne na pierwszą. I nauka dla 
niektórych dzieci kończy się o- 
koło godziny 18. Pozatem w 
szkołach odbywają się jeszcze 
wykłady dla młodzieży, uczęsz
cza jące j na kursy dokształcające, 
odbywają się wykłady dla przed 
poborowych, są zbiórki h arcer
skie i inne imprezy, czy w koń
cu wykłady uzupełniające.

W  tych warunkach pom iesz
czenia szkolne wykorzystane są 
do maksimum.

Dola nauczyciela jes t poprostu 
godna pożałowania. Nauczyciel 
często cały dzień przesiaduje w 
szkole, bowiem ma lekcje  poprze
rywane. Między jednym  w ykła
dem a drugim są różnorodne 
przerwy. Nauczyciel więc za
m iast przepisowych 30 godzin, 
musi przebywać w szkole 48 go
dzin, a zatem w ięcej niż robotnik. 
Nad pracą nauczyciela nie czuwa 
inspektor pracy. Na warunki, w 
jak ich  pracuje naprzykład nau
czyciel w szkole na Starym  Obłu- 
żu, nie zwraca uwagi żaden 
nadzór, chociaż podobno nawet 
przewietrzanie klas napotyka tam  
na duże trudności.

Mimo ciężkich warunków w ja 
kich pracuje nauczycielstwo w ła
dze zwierzchnie, w pierwszym 
rzędzie kierow nicy niektórych 
szkół nie zadali sobie trudu u- 
normowania rozkładu lekcy j w 
ten sposób, by nauczyciel, ich 
podwładny nie m iał nauki prze
rywanej.

Kiedy z jed n ej strony z  pelnem 
uznaniem notujem y poczynaniu 
inspektora Kopecia i m iejsco
wych organizacyj, przychodzą

cych poszczegffluym szkołom z 
pomocą, z drugiej strony musi
my podkreślić, że pracę nauczy
ciela przy dobrej woli inspektora 
i kierowników m otnaby więcej u- 
normować.

Czyi można się dziwić, że nau
czyciel w Gdyni z racji stosun
kowo niskiego wynagrodzenia, a  
wysokich kosztów mieszkanio
wych stał się swoistym pustelni
kiem, abnegatem, „odludkiem”.
Dla niego nie istnieje żadna 
rozrywka kulturalna, nie ist
nieje nawet w warunkach obec
nych możliwość dokształcania

Z Częstochowy

Nowe budynki szkolne, nowe szpitale
Szeroki rozmach w rozbudowie Częstochowy

W r. 1937-38 Miejski Oddział Ar
chitektury w Częstochowie wykonał 
szereg poważniejszych prac o więk
szym rozmachu.

Wykończono budynek dla szpita
la chorób wewnętrznych przy ul.
Bony Nr. 8 ; wybudowano w suro
wym stanie szkołę powsz. Nr. 1 
przy u l Chłopickiego Nr. 178; wy-

Gdynia. w styczniu.

sfę. Największą tragedją Gdyni 
niewątpliwie jednak jest to, ie  
młoda siła pełna zapału, pełna 
nauk udzielanych w szkołach 
kształcących nauczycieli, przeko
nywa się tu właśnie, w mieście, 
które należy uważać za miasto 
nowoczesne, że wszystkie te 
wskazania nie m ają żadnego za
stosowania.

Problem szkolny Gdyni wyma
ga rozwiązania w interesie dzie
ci i nauczycieli, w interesie roz
woju oświaty mającej wielkie 
znaczenie dla dalszego rozwoju 
okna na świat, jakiem  jest Gdynia.

(Z.)

Z WOm I ziemi wileńskie]

Sensacyjny wynalazek weterynarza nleśwlesklego
leczy radykalnie groźną chorobę zwierzęcą

przez pewien gatunek glist, niewi" 
docznych golem okiem. Lekarz 
po przeprowadzeniu szeregu pr°® 
zastosował niepraktykowany 
tychczas sposób leczenia te j choro" 
by, radykalnie i szybko usuwający 
niedomagania i zapobiegający '■o®- 
szerzeniu się te j choroby. Eo®»* 
leczenia są minimalne.

Wojskowy lekarz weterynarji w 
Nieświeżu zastosował nieznany do
tychczas sposób leczenia zwierząt. 
W jednym z pobliskich zwierzyń
ców zaczęły chorować lisy srebrzy
ste, zapadając na chorobę, zwaną 
ro baczycą płuc. Choroba ta  jes t z 
reguły śmiertelna i spowodowana 
jes t zaatakowaniem oskrzełików

i I dom stracił w ognia i premii sie dostał
Niefortunny podpalacz chciał się powiesić

Mieszkaniec wsi Łubianice, gm. 
hrycewickiej, Jan  Tombor, chcąc 
uzyskać asekurację, podpalił starą 
stodołę. Traf chciał, że przy sil
nym wietrze płomienie przerzuciły 
się na stajnię i dom mieszkalny, 
które w niespełna godzinę padły

Z Łodzi

pastwą płomieni.
Zrozpaczony po stracie dofflO* 

chciwy wieśniak, dostał ataku szs 
łu i usiłował popełnić samobójstw® 
przez powieszenie. Uratowany 00 
ćmiercl podpalacz został ares**®" 
wany.

budowano szkołę przy ul. Sabinow- 
skiej Nr. 185; przebudowano budy
nek mieszkalny na budynek szkol
ny dla szkoły Nr. 1 i 14 przy ul. 
św. Barbary Nr. 32 ; przeprowadzo
no remonty ogólne wszystkich bu
dynków szkolnych, szpitalnych, 
przychodni, przedszkoli itd. (s)

Na szosie pomiędzy Głównem a 
Bratoszewicami, samochód ciężaro
wy, prowadzony przez Michała Ski
bę, zamieszkałego w Radogoszczu 
przy ul. Jasn ej 13, najechał na ja 
dącego na rowerze 50-letniego Ro
cha Marciniaka, zamieszkałego we

L .P .T . pracule nad uregulowaniem ruchu pątnitzego
Jak  nam donoszą, w najbliż

szych dniach przybędzie do Czę
stochowy delegat Ligi Popierania 
Turystyki dla rozpatrzenia z Za-

tządem Miejskim sprawy ruchu pąt 
niczego, jako zagadnienia, domaga
jącego się należytego uregulowa
nia. (s)

Młodociany awanturnik w ybił zęby narzeczonej
Nie oszczędzał tez i niedoszłego teścia

chowie stanął 22-letni Edward Jan
chowie stanął 2-letni Edward Jan  
R ataj, zamieszkały we wsi Sabi
nów, oskarżony o to, że groził za
bójstwem swej narzeczonej, 16-let- 
niej Irenie Puchałównie, oraz je j  
ojcu, Jacentemu Puchale.

Oskarżony przyznał się do winy, 
tłumacząc, że gróźb dopuścił się po 
pijanemu i powodowany zazdro
ścią. Puchałówna bowiem chętnie 
przebywała w towarzystwie innych

Z Radomska

młodych ludzi.
Ja k  wynika z zeznań świadków, 

R ata j w toku sprzeczki pobił Pu- 
chałównę i je j  ojca, wybijając im
szyby-

Sąd, biorąc/ pod uwagę dotych
czasową niekaralność R ataja, wy
mierzył mu stosunkowo niską ka
rę 1 miesiąca aresztu, zawieszając 
wykonanie kary na przeciąg 2 lat.

Tragiczna śmierć rowerzysty na szosie
pod kołami samochodu ciężarowego

wsi Kolankowo w powiecie P*00* 
kim.

Marciniak doznał ciężkich obr&“ 
żeń cielesnych i przewieziony 
szpitala św. Józefa w Łodzi, 
po upływie paru godzin. P°UCJ 
wdrożyła dochodzenie.

Maszyny b y ły  prawdziwe, tylko weksle fałszywe
Za oszukańczą tranzakcję — kara

Przed sądem okręgowym w Ł o -i W terminie płatności weksle P£  
odpowiadali w dniu wczoraj- szły do protestu, a jednocześnie 
i  M. i T. Frajdenrajchowie, sy n 1 kazało się, że są sfałszowane. *

szerstwa dokonał młodszy Fraj“®“ 
rajch, który w obawie przed oap^ 
wiedzialnością karną zbiegł 
nicę i tam ukrywał się przez ® 
szy czas. Gdy wrócił, został zatrze 
many i wczoraj wraz z ojcem s* 
nął przed sądem. fi

Na rozprawie oskarżeni 
się do winy, stwierdzając, i i  P1®* 
stępstwa dopuścili się nasku 
fatalnego stanu finansów. fea.

Po rozpoznaniu sprawy, sąd 
zał Frajdenrajchów po 6 ^  
więzienia z zawieszeniem na 3 >a j  
i grzywnę 50 zł. z zamianą na 
dni aresztu.

dzi
szym
i ojciec, oskarżeni o fałszerstwo 
weksli.

Sprawa przedstawia się nastę
pująco:

Frajdenrajchowie prowadzili fa 
brykę swetrów do spółki z Ch. Naj 
datem.

W styczniu ub. r. spółka została 
rozwiązana i nastąpił podział ma
jątku. Na tem tle doszło do zatar
gu między wspólnikami o maszyny. 
Wreszcie Najdat zgodził się odstą
pić Frajdenrajchom maszyny za za
płatą. —  Ponieważ nie mieli w tym 
czasie gotówki, przyjął trzy weksle 
rzekomo klientowskie.

Z Tomaszowa

7 0 0  r o ln ik ó w  r a d z i  n a d  s y t u a c ją
Niskie ceny produktów—zły poziom oświaty
Wasali największego kina w Ra- Mówcy przedstawili obecną sy-

domsku odbył się zjazd gospodar
czy rolników pow. radomszczań
skiego, zorganizowany przez C.T.O. 
l K.R.

W zjeździe wzięło udział około 
700 rolników, starosta J .  Łabudzki 
i trzech posłów na Sejm : z pow. 
radomszczańskiego — p.p. L. Ple- 
szczyński, Piech i Bardziński.

W toku obrad wygłosili referaty 
delegaci1 Izby Rolniczej w Łodzi 
pp. inż. Lange i Kołodziejski, po
słowie Piech i Bardziński, oraz dy
rektor Włościańskiej Spółdzielni 
Rolniczo - Handlowej w Radomsku 
p. M. Czarnecki.

tuację w rolnictwie i sposób je j po 
prawy, kładąc nacisk na organizo
wanie się rolników w spółdziel
niach.

W długotrwałej dyskusji nad wy 
głoszonemi referatami, wzięło u- 
dział 20 rolników, którzy narzekali 
na niskie ceny produktów rolnych 
i niski poziom oświaty na wsi.

Na żądanie zebranych, krótkie 
przemówienie wygłosił poseł L. Ple 
szczyński, który przyrzekł poczynić 
starania, by choć w części żąda
nia zjazdu zostały zrealizowane.

( wb)

P o to m k o w ie  p o w s ta ń c a  z r .  1863
żądają zwrotu skonfiskowanych terenów

Duże zainteresowanie wywołuje w skich w powstaniu 1863 J )
które to tereny przejęła 
gmina miejska. Na terenach w 
potem magistrat wybudował sze " 
gmachów użyteczności p u bllc^ j 

Wartość terenów, które P j  
wojną zostały skonfiskowane sp. 
kobiercy hr. Ostrowskiego sza 
na blisko pół miljona zł.

M o n tu fą c  g a t r y — s t r a c i ł  r ę k ę
Mieszkaniec osada Pajęczno w 

pow. radomszczańskim, 60-letni Jó  
zef Jeznach, uległ tragicznemu wy
padkowi.

Montując gatry u swego zięcia 
Garbca, spowodował runięcie belki,

muktóra spadając zmiażdżyła 
przedramię lewej ręki.

Ofiarę wypadku przewieziono na
tychmiast do szpitala św. Aleksan
dra w Radomsku, gdzie dokonano 
amputacji zmiażdżonej ręki. (ws).

Kłusownicy zm alowali na strażnika łowieckiego
W lesie włościańskim wsi Gar

nek w pow. radomszczańskim, 
strażnik łowiecki Piotr Małecki, 
natknąwszy się na trzech kłusow
ników, uzbrojonych w fuzje, usiło
wał ich zatrzymać Wówczas dwu 
z nich oddało do Małeckiego strza

ły, raniąc go w rękę.
Zaalarmowana policja wszczęła 

dochodzenie w celu wykrycia kłu
sowników i pociągnięcia ich do od
powiedzialności karnej za usiłowa
nie zabójstwa Małeckiego. (ws)

Smutny epilog złodziejskie] wyprawy po węgiel
Na torze kolejowym pod Wojcie

chowem w pow. radomszczańskim, 
znaleziono leżącego z przestrzeloną 
nogą 2-letniego Kazimierza Galę z 
Wojciechowa.

Po przewiezieniu go do szpitala 
św. Aleksandra w Radomsku, doko

nano amputacji lewej nogi.
Ja k  wykazało dochodzenie poli

cyjne, Gala usiłował skraść węgiel 
z przejeżdżającego pociągu i w 
tym czasie został postrzelony przez 
straż kolejową. (ws)

Tomaszowie zapowiedziana na pier 
wsze dni b. m. sprawa z oskarże
nia sukcesorów hr. Ostrowskiego 
przeciwko władzom miejskim.

Spadkobiercy hr. Ostrowskiego 
wystąpili mianowicie z żądaniem 
zwrotu terenów, które w swoim 
czasie rząd carski skonfiskował za 
udział członków rodziny hr. Ostrów

Z Radomia

O p ła ty  b r a ł ,  a le ..*  d o  w ła s n e j k le s z e 01 
Niebezpieczny prreeder zakończył sie więzienie^ ^

31-letni chemik garbarski Ta- czył się, iż nie przypomina 
deusz Jastrzębski, będąc ostatnio wysokości zdefraudowanej 
referentem miejskiego ośrodka zdro lecz sprzeniewierzyć miał na^ jg jai 
wia upoważniony był m. in. do po- 600 zł. Zeznał również, że n ^  
bierania opłat i otrzymywanych pie pożyczek swym przyjaciołom 2 
niędzy nie wpłacał do kasy m ie j- . gistratu. feryła
skiej... W sierpniu b. r. przełożeni i Rodzina Jastrzębskiego P?^ y .  
Jastrzębskiego przeprowadzili kon- większą część zdefraudowanej 
trolę i okazało się, że Jastrzębski ty.
zdefraudował 3.276 zł., oraz 45 zł. i Po przeprowadzonej toZ  ̂o la- 
z dopłat na rzecz LOPP. I sąd skazał Jastrzębskiego na ^

Jastrzębskiego oddano w ręce | ta  więzienia, oraz na zapłaceni 
prokuratora, który zarządził aresz- 1 zł. grzywny. Ponadto zasądzfl® ^  
towanie i osadzenie go w więzie- 1 Jastrzębskiego na rzecz 
niu, opracowując akt oskarżenia, j miejskiego 1.254 zł. z po^6 

Na rozprawie w radomskim są- cywilnego, 
dzie okręgowym Jastrzębski tłumu-

Z Piotrkowa

J e s t  j u i  t r a n  d la  d z ie c i w ie js k i*^  
30 0  litrów  o trzym ały organizatje piotrkowskie

Powiatowe koło gospodyń wiej
skich w Piotrkowie uzyskało około 
300 litrów tranu, który podzielony 
został pomiędzy dzieci wiejskie, 
znajdujące się pod spieką te j or

ganizacji.
Z ogólnej liczby około ^0°

— 100 rozdzielonych zostai _ ^  
płatnie, pozostała zaś ilość P*
Ha C‘ii ypi^rmyeŁ.
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CZWARTEK

Oczyszczenie NMP.
W s. eL  7,16. Z. 16,22.

l^MPEBATUEY WCZORAJSZE 
w Polace środkowej oraz na Podia 

“ U > Polesiu było pogodnie i prawie 
“^chmurnie. Temperatura na tym 

“ arze wahała się od —9 st. do 
" 2 0  st

POGODA NA DZI»
Rano chmurno i miejscami śnieg, 

umiarkowane wiatry z północnego- 
j~chodu i zachodu. Na zachodzie lek- 
**• na wschodzie umiarkowany mróz.

dnia wtargnie z północy po- 
7 *etrze arktyczne, powodując pogodę 
■rnenną, z przelotnemi opadami, przy 

“~Jych i porywistych wiatrach pół- 
“ocnych,

W  ( m i r a c h
fea>ED?T A W IE N IA  PO PO ŁU D N IO W E:

tek „ Narodowy: „Szaleństwo” . Począ- 
Te?,»B0S*‘ 4' eJ P°Po1- tek ń N»wy: ..żywy ładunek". Począ- 
t  4-ej popof.

s<xiz 3 30°,Ski: ••Maslcarad,l” • Początek o
tekeJ*f Mały: ,,Rozwiedźmy się” . P oczą- 

t  3.30 popot.
®ow" t> ni: " W  roli głównej Barbara 

r ”cz- o godz. 4-ej popot.
•tu Ji, Walickiej (Karowa 18): „Popro- 

Tfatl i " '  Poc*- °  rodź. 4.15 popoL 
0 er,ru  Ateneum: „świętoszek". Początek 

4-15 popoł.
» > te k -aTueraln"'
Teatr

,,f»  a €P IV S O  W
Fofsfciego MBaietts fB&gDPGziGBBiacĘgJmeęgo
wyruszył zagranicę Pol- zaeji. W środę pokazano: „K o n cert, wie” w now ej inscenizacji Z ajlicha, a

ski Balet Reprezentacyjny. Ja k  zosta- e -m o ir  Chopina w układzie Niżyń- * w układzie Cieplińskiego,
nie przyjęty najbliższa przyszłość sk ie j z dawnego repertuaru oraz „El W idzimy więc, że repertuar je s t tym
pokaże. Ju z  dnia 2 lutego odbędzie am or b ru jo” Manuela de Falla  w u- razem obfity i urozmaicony. B rak  tyl-
się „próba ogniowa Baletu w Cannes układzie^ W ójcikow skiego, wreszcie ko dużego baletu klasycznego, choćby
na Riwjerze francuskiej. W  tam tej- „H arnasie” Szymanowskiego w zupeł- w rodzaju „Koncertu’* Chopina,
szęm Casino Municipal na prem jerze nie nowej i wielce oryginalnej koncep- “  '
zbierze się elita im presarjów  całego c ji Cieplińskiego. W  czwartek odtań-
świata i zadecyduje o wartości, a więc czono: „Baśń Krakow ską” Kondrac- ___ _______ w.
* przyszłych losach Polskiego Baletu kiego w układzie N iżyńskiej z daw ne-. pach w Cannes, które potrw ają do po

$ v m k < y c o w y

Dalsze perspektywy na najbliższą 
przyszłość PBR  nie są jeszcze ostatecz
nie ustalone. To się okaże po wystę-

go repertuaru oraz „W esele w Ojco-1 łowy lutego. Tan.

Mistrzostwa łyiw'arsKie Europy
na polskich falach radfowych

Mimo, że mistrzostwa Europy na lo- dziany zostanie program drugiego dnia 
dzie w jeździe param i trw ać będą tyl- zawodów. Około południa w ramach 
ko dwa dni, to w programie rad jo- audycji dla wsi poznają radjosłucha- 
wym zajm ą one sześć dni. W prowa- j cze kilka fragmentów z dnia poprzed-

20.15, Wiado- 
zwykłych go

■van*eralny: ..Dom warjatów’’. Po-
-  -°_ę.odz. 4.15 popol.

Vly"'*v‘r, Wielka itowjai  ■ rocz. -
czJPf!tlr ..Krysia L

Cy-t 0 Eodz. 4.15 popol. 
fV 2 o  ..Blate złoto’’ i „C

o godz. 4.30 popol.
Leś:

„Szukamy gwia-

niczanka” Po-

------  . „C y rk  pod wodą".
4' CJ POPOł- 

łJt5®J?.ST* W IB N IA  WIECZORNE: 
l w i  W ielki; ..Eugeniusz Onegln".

J!»f«ilowy: „Grube ryby” .
Te,,, * «*l»Ułs „M asluirada’.
Tfai. J~aly : ..Temperamenty” .
Te»t. " “wy: „tyw y liidunek” .
Te.■; Łetnl: „Madame Sans Gene*'. 

a i0v i.v . l l lc ki«J (.Karowa 1S). ..Hprootu  
Te.,, w M>eucla da Unamuno.

Hry- Malickiej (Marsz. 8): „Pani Bo- 
T ,„ *  Malicką.
Te.., “ tenrum: „Dziewczyna s lasu” .

„Dom warjatów".
“'Wat io\ Studjo Dramatyczne (Nowy 

Tto,, {-„..M ost” . Pocz. o godz. 8,15.
•fly" p  Wielka Uewja: „Szukamy gwia- 

°  eodz. 8.15.
Marsiawski: „Kochajmy »wiers»-

1 ^
* 3 *  ?-el* S p in e k ' '

"Ro*r t je j druty na" > Lo-

'•», Ul **?* Uu. (Cukiernia Zlotnla*-
M*.M'» ‘̂ ckft>: . ." 'e lk a  czwórka' 

Kr.ClHi» *te<łB«y: Codzienni* o ł  wl«es.
J>r*eplo»oc*k*- a „u ljw a u a  i

5_r6lew.v£n TJ* (kawiarnia plastyków, ul j 
^Urr.i i*. 13>: ..Muł 1 tona" z rnlędzy-
, CyrL A<wma Polewki

Mokotowska ł t )
OstMnl dni. Poci. o

..Białe złoto" — wo-

tł02vvźf.OIł!' IAC,,F- O FILMACH
^ONrCH DJLA MLODZIE2V 

•--------  T E L E F O N  7-11-25.

W Linach
^Ludzki* serca”.

Nloo.- - n f r lą  Antonina".
Krystyny**.

r^ary. ..Załogra nieustraszonych**.
■^ebrak w purpurze’7 i "dodatki. 
•Niewidzialne małżeństwo” 1
Pod Paryżem* 

VlII>ar® ••?ona - lalka".°*Ua: „Ultimatum” . 
> i  'rsl 1 tiawsl” .„w szDonacti“‘płTl,°l®d: j .W  szponach Monte-Carlo” . 

•.Jej kochany chłopiec".
Poił ,św- Andrzeja: „Kośclusz-, , ‘Ulj,,. Racławicami".

1 E3znapuru’’ 1 In<tyj-
..Złotowłosa".

Sewa. • ..Druga młodość” .
i „K a lif

Reprezentacyjnego.
Zbadajm y więc obecne oblicze P ol

skiego Baletu Reprezentacyjnego w od
różnieniu od zeszłorocznego. W  ub. r. 
pracował króce j i pośpiesznie, w tym 
roku dłużej, (niemal pól roku) i spo
k o jn ie j —  to plus.

W ub. r. naczelną kierow niczką a r
tystyczną była Bronisław a Niżyńska, 
baletm istrzyni arcydoskonała, artystka
0 w ielkiej kulturze, obecnie zaś sta-
nowisko to zajm uje Leon W ó jc ik ó w -1 dzeniem ogólnem będzie transm isja -— 'n iego . Druga transm isja niedzielna pój-
ski, wieloletni filar baletu Djagilewa reportaż dźwiękowy „Co się dzieje w dzie na antenę o godz. *>fl 1K
1 jego następcy Basila, dziś jeszcze po- Zakopanem”, nadany dn. 2.2 o godz. mości Sportowe —  w 
mimo swego wieku jeden z najlepszych 20.15. dżinach.
tancerzy świata, ale jako  baletm istrz Fachow e omówienie sam ej organi- ‘ W  poniedziałek odbędzie się w Za
nie szczycący się najlepszą renomą —  zacji zawodów, szans poszczególnych ■ kopanem niezwykle barwne widowisko 
to minus. Zato jednak Bronisława Ni- par, przyniesie pogadanka p. t. „ E u -; „Karnaw ał na lodzie” z udziałem u- 
żyńska miała niezbyt słuszne tenapn- ropa na lodzie”, dnia następnego (3.II) czestników mistrzostw. Transm isja z 
c je  monopolistyczne, co spowodowało o godz. 19.10. Pierwszy dzień mi- te j imprezy jak  również z oficjalnego 
pewną jednostajność układów, nato- strzostw dn. 4.II rozpoczną inform acje zaniknięcia mistrzostw Europy odtwo- 
miast tym razem repertuar PBR po- na temat — „Dzisiaj w Zakopanem”, rzona zostania o godz. 19.30. 
siada cztery nazwiska baletmistrzow- które nadane będą o godz. 7.15 rano, | Mistrzostwa zakopiańskie zostaną 
skie: Bronisławy Niżyńskiej, Jan a  Cie- zaś transm isja z otwarcia mistrzostw zbilansowane dn. 7 lutego w pogadan- 
plińskiego. Piotra Zajlicha i Leona odtworzona zostanie o godz. 19-ej a ce „Po łyżwiarskich mistrzostwach Eu- 
W ójcikow skiego — to plus. Monopoli- wyniki pierwszego dnia podadzą W ia- ropy” o godz. 17.50. 
zacja zaś ogarnęła tym razem stronę domości Sportowe o godz. 20.50 i o Polskim i sprawozdawcami radjow y- 
d ckoracyjno - kostjumową, powierzoną godz. 25.03 tegoż dnia. mi zawodów łyżwiarskich będą W oj- 
wyłącznie art.-m al. Kędziorze (z w yjąt- W  niedzielę, dn. 5.11 o godz. 8.15 ciech Trojanow ski i Zdzisław Karczew- 
kiem „Harnasiów”, które idą w ko- rano powtórzone będą wyniki z pierw- ski. Z zagranicy na „łyżwiarstwo” przy- 
stjum ach i dekoracjach S try jeń sk iej), szego dnia mistrzostw oraz zapowie- jeżdżą sprawozdawca i  Węgier, 
gdy poprzednio m alow ali: Borowski,

W  ub. r. baletów było tylko pięć, t^ ms£ > mi”f ' " J d y c j i .
tym razem jest dziesięć —  to plus. pry.nz pp. Stanisława Wasylewski'-go i Ro-
Zospół kobiecy jest tym razem znacz- mana Padlewskiego, a nadany i. Poznania
nie W7mocnionv a męski o W óici- na wszystkie rozgłośnie polskie. Nazwiskonie wzmocniony, a męsKi o w o jc i- zwl!U,7Cza p wasylewskiego dawało zgńry
kowsk.iego — to plus. Zeszłoroczny ka- rękojmię, że audycja będzie ciekawa i do-
pelmistrz M ierzejewski i tegoroczny Bo- skonale pomyślana, istotnie też wypadła
janowski m niei w i ren i sie równoważa doskonale. Już wstępna pogadanka, z któ-janowsKi m niej więcej się_ rownowazą. rej  dowiedzieli się radiosłuchacze, czem
Słowem, widzimy w sumie, ze plusy był Hotel Lambert, ta przez Czartorys-
i minusy się prawie wyrównały, ale kich na najwyższym poziomie utrzymywa-
r lf.cn w c ii j  1 pcji-tp nie wvnikn orln.t- na nieoficjalna ambasada narodu polskie- z tego wciąż jeszcze me u>m xa oapo- u, Pa„ ,* Ui bardzo plastycznie odmalo-
wiedż na pytanie: zwycięstwo czy waia atmosferę, jaka tam panowała, a od-
„clades cannensis”, które rozstrzygnie tworzony potem program koncertu, jaki się

Honiprn m  mipiirn w Pa,acu odbył 15 maja 1853 r„ sprawił,się dopiero na miejscu. ^  audycja ta stala się niejako „teatrem
7esnół kobierv PBR nlmrnip stano- wyobraźni” , jak głosi nomenklatura P. R.zespól Kornecy i im  oDecnie stano- Wyb0rnie, jak się to zresztą należało, zo-

w ią: prim aballeriny Olga Sławska. Nx- stała uwypuklona w całym wiążącym tek-
na Juszkiewiczówna i Zofja W ójci- ście postać ks. Marceliny z Radziwiłłów
knwskn fpórkn h-ilelmislr/n nowv cen. Czartoryskiej, tej wiernej uczennicy, a je-KowsKa icorua Daietmistrza, nowy cen- dnoczećnie prawdziwej przyjaciółki i opie-
ny nnbyte), solistki Nina Rajew ska, kunki Chopina. Słuchając tego programu,
Ola Glinkówna i Henryka Kamińska, złożonego z Symfonji Haydna, Kantaty
korvfeiki A lii-i-i H il i im  tonim  No. Kurpińskiego, Koncertu f-moll Chopina.Koryiejki A icja Halama, Jam na NO- kwartetu z „purytaa” Belliniego i Polo-
wakowna, Stanisława Selmówna i Ha- neza na wiolonczelę i fortepian Chopina,
lina Maculewiczówna oraz „corps de żałowało sic tylko, że 85 lat temu nie by-
balletł* w nim zaś nierszn knłeffnrir' ło płyt gramofonowych, któreby pozwoliłyDanei , \\ nim zas pieiszą K augorję na utrwalenie tego samep:o koncertu... W
tworzą Zofja Grottowna, Hanka Le- każdym jednak razie audycja była przc-
bedowiczówna, Bożenna Alesso i Ste- dnia, szkoda tylko, że ..Antena" i tu uwa

Kazimie- żaIa ^  wla^c.*w.e strzelić^kapitalnego bąka.

r ^ Y ^ Z E l l I S ! l N l G B  
[ORYPIEI KATARZE!

CZWARTEK, 2 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

7.15 Kolęda. 7,20 Muzyka poranna. 8,00. 
Dziennik poranny. 8.15 Koncert rozrywko
wy. 9.00 Transmisja nabożeństwa. 11,57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03. 
Poranek muzyczny. 13,00 „Poeta polskick 
dzieci” . 13.15 Muzyka obiadowa. 14,45 Au
dycja dla młodzieży. 15,00 Audycja dla 
wsi. 16.30 Recital skrzypcowy. 17,00 Oryet- 
lalny Teatr Wyobraźni. 17.40 Koncert roz
rywkowy. 19,30 Muzyka taneczna (płyty). 
20.15 Audycje informacyjne. 21,00 Stani
sław Monias;ko: ,.Verbum nobile” — ope
ra. 22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 23,06. 
Wiadomości z Polski. 23,15 Koncert kame
ralny muzyki polskiej.

CZWARTEK, 2 luteg*
9.00 Nabożeństwo z kościoła św. 
Krzyża.

13.00 „Poeta polskich dzieci” — 
szkic literacki dr W. Bełzy.

16.30 Recital skrzypcowy Tibora 
Vargi (Węgry).

17.00 Oryginalny Teatr Wyobraźni: 
„Księżniczka" — słuchowisko St. 
Wasylewskiego.

17 '0  Koncert rozrywkowy.
21.CO ,,Verbum nobile” — opera St.

Moniuszki.
23,15 Koncert kameralny muzyki 

polskiej.

fan.ja Sochacka, a drugą 
ra Kłosówna, Halina Biczówna. Halina 
Rutkowska, Helena Grochowska i Fe
lic ja  Puchówna.

Minimalne zmiany są w zespole mę
skim, który tworzą soliści: Czesław

w samym tytule, bo „Hotel Lambert” to 
nie był „hotel” przez małe h, lecz raczej 
..pałac Lambert" (francuska nazwa „ho
tel de ville" to nie hotel miejski, lecz ra
tusz).

Skoro już mowa o strzelaniu bąków 
przez „Antenę” , to nie zawadzi z pewno-

Konnrilti 7bifn iew  Kilińvki Slnnisłiw  f 0’’ ’ wyrazimy up~:ejmą prośbę doKonarski, /.bigniew KilinyKt, htam sjaw  kierownictwa tego naogol żywo i celowo
Miszczyk. Jan  M arciniak i M ikołaj Ko- redagowanego tygodnika, by jednak tłu- 
piński, osobne stanowisko ma bet)ja- maczenie programów powierzyć komuś, kto 
minek zespołu młodziutki Józef Ku- I  & C£
dła. predestynowany w przyszłosci na rantem. Niedopuszczalne jest Ło^em tłu

maczenie tytułu pierwszej części b j„polskiego L ifara"
Ub. środy i czwartku odbyły się w 

teatrze „Wielka Rew ja” dwie próby 
generalne w kostjumach i charaktery-

Pastoralnej Beethovena. który dosłowni*, 
brzmi: „Erwachen heiterer Empfindungen 
bel der Ankunft auf dem Lande" przes 
„ua powrót do kraju", podczas, gdy to 
znaczy: „budzenie się radosnych uczuć po

przybyciu na wieś" Równym nonsensem 
jest tłumaczenie tytnłu jednego z utwo
rów Schumanna — „Grillen” przez „świer
szcze", bo w tym wypadku wyraz „Grille" 
oznacza tyle, co kaprysy, dąsy lub t. p. 
objawy złego humoru. A już istnem curio
sum jest tłumaczenie Schumannowskich 
„Papillons”, który to tytuł francuski dal 
sam autor, a napewno nie śniło mu się 
nazwać ich z niemiecka „Schmetterlinge” , 
na polskie „motylki” . Tego rodzaju „dow 
cipów” muzyczno - językowych spotyka się 
w ..Antenie”, niestety, tak wiele, że nie 
można było ich przy sposobności nie wy
tknąć, bo przecież „Antena” nie ma być 
pismem... humorystycanem.

Wracając do muzyki radjowej, musimy 
zanotować dorkonale wykonanie „Pieśni 
ziemi krakowskiej” Romana Palestra pod 
batutą dyr. G. Fitelberga transmitowane 
do Brukseli!. Rzecz to napisana wybornie, 
a sposób zużytkowania materjalu folklory
stycznego jest jaskrawym dowodem talentu 
naszego młodego kompozytora. Co najwy
żej możnaby całość nieco skrócić przez 
wyeliminowanie pieśni góralskich, które z 
ziemią krakowską tylko pozornie mają 
zwię.zek.

Szkoda, że p. T. Kieurance, który opra
cował szereg pieśni Indjan północno-ame* 
rykańskich, nie nauczył się od p. Pale
stra, jak należy harmonizować pieśni lu
dowe. Audycja tych pieśni czerwonoskó- 
rych, bardzo starannie przygotowana i wy
konana przez p. Olgę Ładę. byłaby o wie
le bardziej interesującą, gdyby nie wła
śnie zupełnie fałszywa i wszelkiego stylu 
pozbawiona harmonizacja, wypaczająca cał 
kowicle istotny charakter tych oryginal
nych i ciekawych pieśni.

Pemoc zimowa

d l a  d z i e c i  
b e z r o b o t n y  ch 
to cbowiązek Polaka 
I chrześcijanina.

Tń’̂ f Pf 1 ..Kalif Bagdadu” .
-T y . co w Ostrej świe- 

1 -Książątko” .
,vj«tlt ~ '“m: „Powrót o świcie".

'^ "^ ty  ’.Paryianka'' 1 ..Ostatni
5 i»lto,.’ł'“£ łmnl« ’» melodja".’ 7-'DwaJ rywale". 
r “»». *achor"  1 dodatki, kokii.’ .-Student z Oxfordu".

Habanera".
: „Znachor” i „Czarodziejskie

li^aio-. ”Walka o szczęście” . i
•li!lo'v'».” ^rc? m°j® należy do Cleblt**.-SubretKa".
5*lt: oŻ,,-.Za Winy nie[>opetnion«".

WARSZAWA n  (Mokotów)
14.30 Koncert muzyki polskiej. 15.00 Da

wne tańce — koncert popularny (płyty). 
15,50 Muzyka taneczna (płyty). 21,05 „Wezo 
rajszy lad i dzisiejsza swoboda" — od
czyt. 21,25 Formy twórczości wielkich kom 
pozytorów: Sergjusz Prokofiew (płyty). 
2,25 Chór. 22,40 Ludwik van BectboTes; 
Sonata D-dur, op. 23. 23,{X). Muzyka ta
neczna (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Dziarska ka

pela. 0.45 Dziennik w języku polwkim i an
gielskim. 0.58 Pogadanka aktualna 1.03 li
twory fortepianowe. 1.25 Co przyniosła po
czta zza oceanu? 1.35 Polskie pastorałki. 
2,00 Pogadanka w języku angielskim. 2,W 
Kolędy.

A m  karaasała
Kleili?

— II lućego!
Najweselsza zabawa na baln

Bratniej Pomocy Studentów 
Akademii Sztuk Pięknych

(Wybrzeże Kościuszkowskie 37)

strę ma na jakichś kursach. Mimo 
wszystko to jednak bardzo smutne.

V
Tego samego dnia wracam potno

*1

..Mja winy ni
,.V y ^ s Walewska"

Sc'ech .̂: " J? oi rodzic* rozwodzą ti« ". 
*®Bla«łii esor w l,czur” .

S 4oX w  {^°n Focha 2>: Plastycznelod „ ^ rw a ch  naturalnych z Watylta- 
 ̂ K'e3 doL I T  Ą »r/\ » .  » a a .  —______ __

• r muzycznych naszej stolicy. 
«w!5an«onii m Pierwszy raz odegrany w 
Wi yPka i i  pod kierownictwem znanego 

Pr ,̂eethom IS°na GoIdl>erSa' słynny Sep-
f e ąc?8mv?l .wymieniony artysta, zamie-

Tak dziwnie a ulerozsądnle zda
rzyło się, i i  moja Bronia — t. zw. 
pracownica domowa — dostała dar
mowy bilet na „Maskaradę". Jakoś 
to tak było, iż siostra Broni, uczę- do domu. Jak zawsze, pytam o tele- 
szcznjąca gdzieś na jakieś kursy do- fony, listy ifcd. Brońcia kiwa z trium- 
kształcające, miała Iść ze swoim kur fem głową.
sem, że się rozchorowała, no i odda- — Były różne telefony, proszę pa
ła bilet Broni. Zbyteczne dodawać, ni. Ale był jeden — oho, proszę pa- 
iż Bronia przystrojona była w swo- ni!
ją najlepszą suknię, jnż o 6-ej, że 
.zaczęła iść“ do teatru około 7-ej i

— ?
— Telefonowała pani Ćwiklińska.

że oczywiście wróciła z teatru bar- Napewno się pani ucieszy z tego te- 
dzo rozczarowana: poprostu nie zro- lefonu.
zumiała z całej „Maskarady" ani je
dnego słowa.

Istotnie, bardzo mi jest miło, że 
urocza pani Ćwiklińska przypomnia

na rdzo mi trudno było następne- la sobie o mojem istnieniu — ale 
go dnia zabrać się do jakiejkolwiek skąd Brońcia tak dobrze zdaje sobie

z tego sprawę.
— Brońcia wie, kto to pani ćwi-

pracy. Ile razy otwierałam maszy
nę do pisania, Brońcia, jak duch
wyrastała przede mną 1 z ponurą klińslta ?

d r o b n e
® lfir O U / a n iiS  wiórkowanie, cy- 

W a , , , E » klinowanie i re- 
W - L i P0Sadzek- mycie okien.
.uizstamp biur mieszk«ń- °*-łc*mie . zynfekcja, czy-1
f*'“r»lam- * «ufilów. odkurzanie

.e*ektrycznemi oraz stała ich 
(acJ»- J. Cegielski ul. Browar-

miną rozpoczynała indagację:
—  Więc Puszkin, proszę pani, to 

był ruski. I oni wszyscy byli ruskie. 
Ale czem on był?

— Wielkim poetą rosyjskim... 
Zdziwione oczy Brońci ’ nie przeja

śniają się zrozumieniem. Poetą. ?

— Naturalnie, proszę pani. Jakże
bym mogła nie wiedzieć! (trzeba wi
dzieć to oburzenie i obrazę w oczach 
mojej Brońci). To sławna artystka.

Istotnie, Brońcia ma rację — ale 
skąd ona to wie.

— Brońcia zna panią Ćwiklińską?
— Naturalnie, proszę pani. W

Jelef. 6-28-92.

^ N E B L E
Ceny K’ 

" W U T G i t
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różne, wielki wybór, 
rozpłata trzyletnia, bez 

Ceny gotówkowe.
kii Marszałkowska 92.

Zaczynani więc rozpaczliwie wyja- „Znachorze" to ona brała lekarstwo 
Snlać. z szestnastu buteleczek i potem po-

— No, rozumie Brońcia, pisał. Wier szła do znachora.
sze pisał. Tak jak nasz Mickiewicz. No, tak, w porządku. Polski film

— A kto to Mickiewicz, proszę pa- według powieści Dołęgi-Mostowicza.
To ,j'‘st dzisiaj źródło wszelkiej po
pularności. Wszystko inne — j<kiś 
tam Mickiewicz — jest o czem gadać!

X
Ta najautentyczniejsza zresztą hl- 

storja przypomina mi inną, także au
tentyczną.

Dyktowałam kiedyś -taszynlstce ar

ni? *
Opadają mi ręce. Cóż tu gadać? 

A chodziła przecież, podobno, do 
jakiejś szkoły owszechnej. Sama mi 
o tem opowiadała. Ma przecież ja
kieś dwadzieścia sześć lat, więc prze 
cięż musiała się już uczyć w p o l 
s k i e j  szkole powszechnej. I slo-

riA TE K , 3 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorza” . 
6.35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). ’ 
7,00 Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (pły
ty). 8,00 Audycja dla szkól. 11,00 Audycja 
dla szkól. 11.15 Płyty. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południo 
wa. 15.00 „Zagadki muzyczne” — audycja 
dla młodzieży. 15.20. Poradnik sportowy. 
15,30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po 
południowy. 16.08 Wiadomości gospodar
cze. 16,20 Rozmowa z chorymi. 16,35 Re
cital skrzypcowy. 17.00 „Pierwsze polskie 
przedstawienie teatralne na Śląsku" — fe- 
ljeton. 17,15 „Z zapomnianych pieśni" — 
audycja. 17,45 Skrzynka techniczna. 18.00. 
Audycja dla wsi. 18.30 Powszechny Teatr 
Wyobraźni. 19.00 „FIS .” : „Kuropa na lo
dzie” — pogadanka z Zakopanego. 19.10. 
Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycje infor
macyjne. 21.00 Edward Grieg: „Olaf Tryr- 
yason". 22,00 „Krokusy” — gawęda pod- 

I halańska. 22,20 Muzyka taneczna (płyty).
,  . . i 22,55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wia-tyi.uł. Sporo w nim było nazwisk— domości sportowe z Zakopanego, 

wszystkie trzeba było dyktować lite-1 
ra po literze: i Mussoliniego i Hitle-1
ra, nie mówiąc już oczywiście o 
Chamberlainie czy Halifaxic. Przy 
każdem takiem nazwisku palce pan
ny Mani zatrzymywały się nad ma
szyną, a okrągłe, niebieskie oczy 
zwracały się pytająco w moją stro
nę. Raz tylko obraziła się na mnie 
bardzo: wtedy, kiedy chciałam jej dyk 
tować litera po literze nazwisko 
Charlie Chaplina. To wiedziała.

X
W tych błahych historyjkach jest 

pewien sens. I to nawet głębszy.
My — ludzie przeglądający gazety 

(a czasem jo nawet i piszący), czy
tający książki, słuchający radja, „u- 
częszczający" do teatru, na odczyty, 
ba, nawet czasami wyjeżdżający za
granicę — my niedość jasno zdaje
my sobie sprawę z tego, iż dla całej 
kategorji ludzi kino jest jedyną roz
rywką kulturalną, jedynym dostarczy 
ciclein wszelkich dóbr duchowych, 
że kino urabia gusty, zapatrywania, 
poglądy tych ludzi; że staje się źró
dłem popularności jednych, a niesła
wy innych. Jestem głęboko przeko
nana, iż od czasu fllnui pod tym ty
tułem daleko więcej osób w i e  dzisiaj 
w Polsce o Barbarze Radziwiłłównie 
— niż o Mickiewiczu czy Słowackim,
0 których jeszcze filmu nie było.

O tej olbrzymiej doniosłości kultu
ralnej kina należy pamiętać — pa
miętać więcej, niż dotąd, kiedy tak 
łatwo przechodzi się często do po
rządku dziennego nad jego sprawami
1 problematyką.

Żaneta.

PIĄTEK, 3 lutego
16.35 Recital skrzypcowy St. MIktt- 

szewskiego.
18,30 Powszechny Teatr Wyobraźni: 

„Rupiecie" — wg. noweli Marji 
Rodziewiczówny.

19.00 „F .I.S .” :—„Europa na lodzie".
21.00 Edward Grieg: Olaf Trye- 

vason.

WARSZAWA II  (Mokotów)
14,00 1000 taktów muzyki. 15.00 Koncert 

popularny (plvty). 16,05 Koncert kameral
ny. 16.40 Wiadomości sportowe. 16,45 Parę 
informacyj. 16.50 Kącik solistów. 17,10 Po
gawędka gospodarska: „Warzywa". 17,25. 
życie kulturalne stolicy. 17,40 Muzyka ta
neczna (płyty). 21.05 Koncert lekkiej pio
senki. 21,40 „W rytmie walca przes dwa 
stulecia”. 22.35 Na fortepianie gra Anatol 
Ritain. 23,05 Wiązanki popularnych melo- 
dyj (płyty).

{ ( 8 i w y 2 s z « |  
J & k o f c l

Matryce i Far
by do powie
lania, Kalki. 
Taimy. Alra- 

mmg, Tusze i Kleje
produkuj*

„SŁOtfCE”F-BRYK*
CHiMiCZM/*.

Sp. x o. o.
Warszawa, ul. Ludna 6/8, **•9-53-53

Zadać wszędzie
1269
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W  dniu Imienin Pana Prezydenta Rzplitej 
p ro f. I G N A C E G O  M O Ś C I C K I E G O  w  kościele Far- 
nym o godzinie 1Q  rano odprawione zo stało  uro
czyste nabożeństw o, w  którym  w zięli udział przed
stawiciele w ła d z, organizacyj i zw ią zk ó w  ze  sztanda
rami.

Pogrzeb posterunkowego
— manifestacja społeczeństwa

Ostatnia droga śp. Jó ze fa Królikowskiego
Oddanie ostatniej posług 

doczesnym szczątkom starsze
go posterunkowego ś.p. Józefa 
Królikowskiego było imponują
cą żałobną manifestacja społe
czeństwa. Piotrkow skiego, bez 
różnicy przekonań i narodow o
ści. Rzadko w dziejach narodu 
pogrzeb niższego funkcjonariu
sza służby państwowej jest w y
razem tak głębokich uczuć, ja
kim było odprowadzenie iw łok  
zmarłego śp. Królikowskiego 
do mogiły.

Kondukt pogrzebowy pro
wadzony przez ks. proboszcza 
Krzyszkowskiego, wyruszył z 
kaplicy szpitalnej przy ul. Pił
sudskiego. Ostatni hołd oddali 
byli tow arzysze walk o N iepo
dległość, którzy przybyli ze 
sztandarami Związek Legio  
nistów, P .O .W . Piotrków i R a
domsko, Legion JŚ!ąski, Zwią
zek Ochotników A .P. Liczne 
wieńce, sztandary innych org a
nizacyj, oraz szkolne, przed
stawiciele władz, urzędów, or
ganizacyj, związków — w szyst
ko to było widomym znakiem, 

e śp. Królikowski cieszył się 
głęboką sympatią ogółu miesz
kańców Grodu Trybunalskie
go. Pod jego granatowym  mun
durem biło dobre serce oby
w atela, który przeszedł przez 
życie, w swej twardej służbie, 
spełniając wzorowo obowiązki 
dla dobra państwa i obyw ateli. 
Był godnym reprezentantem na
szej armii granatowej. Trumnę 
ze zwłokami nieśli na swych 
ramionach b. tow arzysze broni, 
oraz koledzy. Orkiestra woj
skowa w ostatniej drodze śp. 
Królikowskiego grała marsze 
żałobne. Zmierzch już zapadał, 
gdy niezliczone tłumy znalazły 
się w mieście umarłych. Nad 
świeżą mogiłą przemówił w 
imieniu całego społeczeństwa 
adwokat Bronisław Filipkowski.

Mec. Filipkowski w głęboko  
ujętym przemówieniu pożegnał 
nym scharakteryzow ał śp. zm ar
łego, jcko wzorowego obyw a
tela i oddanego całym sercem  
swej odpowied/ialn j pracy. 
Cieszył się on zaufaniem swoich 
władz, o czym świadczy naj 
dobitniej, że jako st. posterun
kowy pełnił funkcje dzielnico 
wego w .śródmieściu. Ukochał 
on Ojczyznę —  mówił mec. F i
lipkowski — i zadokumentował 
tę miłość wstępując w szeregi 
P.O .W . Pamiętam, gdy go spo
tkałem na parę dni przed 
śmiercią — i skarżył mi się, że 
jest chory. Poradziłem, aby po
łożył się do łóżka. O dpow ie
dział mi, że ma tyle spraw do

załatwienia,  że nie ma czasu 
nawet chorow ać. Świ ad cz y  to 
najdobitniej, jakim śp. Króli
kowski był obowiązkowym fun- 
kcjonarjuszem służby państwo
wej.

Żegnamy Cię śp. Królikow
ski —  Śpij spokojnie w ciem
nym grobie —  kończył mec. 
Filipkowski swe przemówienie, 
które [niejedną łzę wycisnęło i 
głębokie wywarło na wszyst
kich wrażenie. W śród ([przed
stawicieli władz i społeczeń
stwa zauważyliśmy między in
nym w icestarostę Tarnawskiego, 
sędziego Lipińskiego, prokura
tora Bacciarelli, inspektora 
szkół Stefana Muchę, delegację  
Korpusu Popoficerskiego, ma

js tr o w ą  Rylową z córką mgr. 
Rylówną, radcę W ęgorzew skie
go, prezesa P .O .W . Jopkiew i
cza, prezesa Feliksa Tenszerta, 
dyr. W ł. Rybińskiego, kapitana 
W ładysław a Juszkiewicza, Ja 
nusza Żarskiego, radcę Józefa 
Gadzinowskiego, przez Wł. 
Muskałę, oraz delegacje wszyst
kich związków i wolnych za
wodów.

Pogrzeb śp. Królikowskiego 
był manifestacją spontaniczną 
i wykazał, że społeczeństwo  
potrafi ocenić m rówczą pracę  
szarego ^żołnierza, gdy ta pra
ca nie jest owiana biurokratyz
mem, leęz obywatelskim zrozu
mieniem.

Chór Juranda w Piotr
kowie

Dnia 2 lutego przybywa do 
Piotrkow a europejskiej sławy 
chór Juranda wraz z fenome
nalnym śpiewakiem murzyń
skim Hary Hamiltonem. Bilety 
wcześniej do nabycia w Pijał* 
ni Mleka.

Czytajcie najpopular
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

Repertuar kin
Kino „C ZA R Y ”

„KŁAM STW O  K R Y S T Y N Y ”

Kino „R O M A ”
„ U L T I M A T U M ”

Kino „A S "
„R E N A ”

Prawdziwi przyjaciele 
„Dziennika narodowe
go”  to ci, którzy nie 
zapominają i  wpłacie

tmmmits

Bal L.G.P.P. i U U L  
w Wolborza

Oddział Ligi Morskiej i K o
lonialnej i Koło Ligi Obrony 
Pow ietr/nej i Przeciwgazowej 
w W olborzu organizują D oro
czny Bal w dniu 4 lutego (so
bota) 1939 r. w salach Domu 
Parafialnego w W olborzu.

Całkowity dochód przezna
czony na Ścigacz Morski i za
kup sprzętu przeciw gazow ego.

1 . .....

Czego domagaje sie 
urzędnicy państwowi

w  Piatrkow ie
Odbyło się w Piotrkowie 

walne zebranie członków Koła 
i Kasy Stowarzyszenia Urzęd
ników Państwowych, na którym  
złożono sprawozdania z do
tychczasowej działalności. Ze 
złożonych sprawozdań wynika, 
że organizaeja ta na której cze
le stoi p. A .  Kowalski z roku 
na rok rozwija się co raz pomyśl 
niej, jak również i kasa Stow a
rzyszenia, której obrót w ciągu 
ostatniego roku wyniósł 46.492 
zł. W ciągu tego czasu udzie
lono 83 pożyczki długotermino
we na łączną sumę 22.542 zło
te oraz pożyczek krótkoterm i
nowych w wysokości 7.200 zł.

Po dokonaniu uzupełniają
cych wyborów zebrani jedno- 
myśnie uchwalili szereg rezolu- 
cyj, dom agających się wszczę
cia akcji wraz z innymi orga
nizacjami iv chelu uchylenia 
krzywdzącej ustawy uposaże
niowej i podatku specjalnego, 
którego dalsze pobieranie, jest 
niczym nie usprawiedliwione.

Poza tym urzędnicy państwo
wi domagają się: wprowadze
nia dodatków rodzinnych, zwro 
tu opłat szkolnych i automa
tycznych awansów oraz zrów
nania w prawach materialnych 
pracowników kontraktowych z 
pracownikami mianowanymi.

Następnie zadają zniesienia 
w sądach i urzędach s k a r b o 
wych stałej  prany wieczorowej  
i dalej  d om ag a ją  się przywró 
cenią zgodnie z ustawą o p a ń 
s twowej  s łużbie cywilnej  te r 
minów awansów,  t.j. 1 stycznia 
i 1 l ipca ka żdego roku.

Uchwała ta przesłana /o sta 
ła Zarządowi Głównemu S.U.P. 
z prośbą o dołożenie wszelkich 
starań celem osiągnięcia słusz
nych i sprawiedliwych żądań 
ogółu pracowników 'państwo
wych.

Czy jesteś członkiem L .O .P .P .

Zarząd Oddziału O b w o d o 
wego Ligi Morskiej i Kolonial 
nej w Pii trkowie Tryb.  ma za
szczyt  zawiadomić,  że zgodnie 
7. § 22.  ust. 2 S ! a! u tu LMK.

Z w y c za jn e  Roczne 
W a łn e  Ze b ra n ie

f
odbędzie się w d»?u 4 lutego  
1939 r.  ( sobota)  o •. od z. 17-e; 
w lokalu przy Al. 8 Maja 17

W myśl § § 18 us’ . 5 i 22  
Ust. 4 Statutu LMK. Zwyczajna  
Walne Zebranie bidzie  prawo-  
m cne w pół godziny po wy
znaczonym początku t.j. o godz.  
tj. o godz.  17.30 bez względu 
ilość obecnych członków.

Porządek Obrad:
1) zagajenie,  wybór  przew o

dniczącego i sekretarza zebra
nia,

2) odęzytanie protokółu z os-  
tatnieho Zwyczajnego,  W al ne 
go  Zebrania Oddziału Obwo-  
dowogo,

3) sprawozdanie ogólne Z a
rządu Oddziału O bw o do w eg o  
za 1938 r.,

4) sprawozdanie kasowe za 
1938 r.

5) sprawozdanie Komisji Re
wizyjnej,

6) uchwalenie wytycznych  
programu pracy  na rok 1939,

7) uchwalenie budżetu na rok 
1939,

8) wybór Zarządy Oddziału  
O b w o d o w e g o  i Komisji Rewi
zyjnej,

9) wybó r  delegatów i ich za
s tępców na Zjazd Obwodu,  
Okręgu i Walny LMK,

10) wnioski Zarządu Oddziału  
O bw o do w eg o  i członków zgło
szone pisemnie przed r o z p o 
częciem zebrsnia.

Zarząd Oddz.  Obwód.
Ligi Morskiej i Kolonialnej  

w Piotrkowie Tryb.

Obowiązkiem obywatel
skim jest popieranie pla

cówki przemysłowej

Popierajcie P. C. K.

P i j c i e  w y b o r o w e  
piw o BRAULIŃSKIEGO 

cieszące sie uznaniem 
konsum entów

Ecba ekscesów 1 ma
jowych w Kamińsku

Sąd Grodzki w Piołrkowie 
rozpatrywał sprawę Henryka 
Gorzędowskiego, znanego dzia
łacza P.P.S., oskarżonego o po
bicie referenta Starostw a p. Po-  
szumskiego podczas pochodu 
1 maja zr. w Kamińsku.

W wyniku rozprawy Gorzę* 
dowski skazany został na 8 
miesięcy więzienia.

Redakcja i Administracja
ui. Słowackiego 28 p arter  

wejście od frontu

C EN Y O G ŁO SZEŃ : Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y" wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote miesię
cznie.

Redaktor i W ydaw ca: TOMASZ PLUTA.

PMUP§fw6 39
odbiera z łatwościq egzotyczne pro« 
gramy zamorskich stacyj, odiwarza- 
jqc je czysio i wiernie. Dogodne raly* 
Demonstracja w firmio.

IRENEUSZ LUF!
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

D r u k a r n i a  K r a jo w a ,  P io t r k ó w  T r y b . ,  u l S i e n k i e w i c z a  14.

Chór Juranda w Piotrkowie dnia 2 lutego, bilety w Pijalni Mleka


